Prasa socjalistyczna ma sWoją tradye 
eję. Przez dziesiątki lat walczyła o prawa 
człowieka i obywatela, była orędowniczką 
mas pracujących, piętnowała wyzysk 1 
terror. Żadne prześladowania mie zdolne 
były osłabić jej bojowego ducha i posta- 
wy. Toteż prasa socjalistyczna miała zaw- 
sze najszersze zaufanie wszystkich . po- 
krzywdzonych. Te wspaniałe tradycje 
dziedziczy prasa socjalistyczna kowej 
Polski. 


Zbliża 4 dzień | maja. Święto świata 
pracy. W ten dzień prasa socjalistyczna 
dotrzeć winna do każdego domu! 


W tym celu — jeśli chodzi o woje- 
wództwo łódzkie — powzięto oryginalną 
inicjatywę. Przez cały kwiecień poszcze- 
gólne komitety partyjne rozsprzedawać 
będą I0-złotowe kupony prasowe. Nabyw- 
ca takiego kuponu otrzymuje dnia | ma- 
ja za zwrotem kuponu w komitetach, 
specjalnych kioskach lub stoiskach czte- 
ry pisma socjalistyczne, a mianowicie 
Robotnika“, „Kurier Popularny“,  „Po- 
budkę* i „Młodzi idą" —  przyczem 
wszystkie w zwiększonej objętości. Po- 
szczególne komitety otrzymają zapotrze- 
bowaną ilość kuponów. Komitet, który 
rozkolportuje ich- najwięcej — otrzyma 
sztandar przechodni, ufundowany -przez 
Wydawnictwa. Poza tym ufundowanych 
będzie 10 nagród dła zwycięzców indywi- 
dualnych w akcji. 


Przywileje 4 obowiązkiem każdego 
socjalisty i każdej grupy socjalistycznej 
jest wziąć żywy udział w akcji, która dla 
każdego stanowi swego rodzaju emocję: 
I dla czytelnika, otrzymującego cztery w 
odświętnej szacie wydane gazety po ce- 
nie niższej niż normalnie i dla propaga- 
tora akcji, mogącego zdobyć wartościową 
nagrodę dla siebie i dla Koła czy Dziel- 
nicy współzawodniczącej o piękny prze- 
chodni sztandar PPS, 


Czytelnicy nasi — z dalszych okolic 
Polski mogą zamówić kupony bezpośred- 
nio u nas, a wówczas pocztą otrzymają 
gazety. 


A więc, Towarzysze, do dzieła! W 
dniu 1 maja w każdym polskim domu 
socjalistyczne pismal Pisma służące nie- 
zmienionej idei; Niepodległość i Socjalizmł 
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TE ae e o p ee 


Trzeba pamiętać 


i zrozumieć! 


Zbiegły się ze sobą dwie międzynarodowe. uroczystości, które posiadają 
głęboką treść i wymowę: Międzynarodowy Tydzień Solidarności b. Więź= 
niów i Światowy Tydzień Młodzieży. 

W ramach tych uroczystości — tak w Połsce, jak i w kiłkudziesięciu in- 
nych krajach Europy i świata — manifestują na rzecz swoich ideałów, ci, 
którzy ocaleli z hitlerowskich obozów śmierci i ci, których braterstwo wyku- 
wało się na frontach i w konspiracji. -3 


My nie jesteśmy zwolennikami zbyt częstych manifestacji i szumu wo- 
kół spraw nieważnych . RZECZĄ SOCJALISTY JEST przede wszystkim 
DZIAŁAĆ. Tym niemniej te manifestacje, jakie odbywały się na całym świe- 
cie w minionym tygodniu — nie dotyczą spraw małoważnych, a po drugie 
są konsekwentnym odruchem, wynikającym z rozpoznania wczorajszych błę- 
dów i z chęci zapobieżenia powtarzaniu ich na przyszłość. 

Pasiaste mundury byłych więźniów stanowią groźne memento przeszło- 
ści, są nauką i ostrzeżeniem dla powojennego świata. I tak jak tylko dzię« 
ki międzynarodowej solidarności współprześladowanych — są dzłsiaj tacy, 
którzy przetrwali więzienia i obozy, tak też tylko międzynarodowa solidar- 
ność jest w stanie zagwarantować idącym pokoleniom, że nie grozi im tra- 
gedła podobna do tragedii drugiej wojny światowej. 

Bez międzynarodowej solidarności nie mogłoby być mowy o pokoju i bez- 
pieczeństwie. Ci, kfórzy ocaleli i ci, którzy idą — stanowią dzigiaj przednią 
straż szczęśliwszego jutral. 

Młodzież jednoczy się pod hasłesń: „Nigdy więcej wojny“. Pod hasłem 
„W braterstwie młodzieży — gwarancja pokoju“. 

A czasy istotnie są takie, że od wszystkich wymagają czujności, wciąż 
jeszcze istnieją na świecie ośrodki faszystowskie. Krwawi ziemia hiszpańska, 
jęczą ludy kolonijne, neohitleryzm dojrzewa „w czwartej rzeszy”, 


To wszystko przychodzi mimowoli na myśl w momencie trwania wspom- 
nianych uroczystości. 

Wszystkie narody, cała ludzkość winna zrozumieć, że zagadnienie solidar- 
ności, że zagadnienie braterstwa „jest równoznaczne z zagadnieniem istnie- 
nia, z zagadnieniem istotnego, trwałego pokoju. 


I dlatego cała ludzkość, a przede wszystkim MASY PRACUJĄCE, W 
KTÓRYCH INTERESIE NIGDY NIE LEŻAŁA WOJNA — muszą być czuj- 
ne, muszą umiieć nie tylko manifestować, ale i w razie potrzeby działać, w 
razie potrzeby przekonać inaczej myślących lub sparaliżować zbrodnicze dą- 
żenia, gdyby „kiedykolwiek' miały się powtórzyć. 


Trzeba zniszczyć do końca zwyrodniały i antyludzki rasizm i faszyzm w 
imię dobra całej ludzkości! Trzeba solidarną akcją międzynarodową zapewnić 
zwycięstwo wszystkim  WYZYSKIWANYM i pokrzywdzonym, wszystkim 
WALCZĄCYM O WOLNOŚĆ I PRAWA — bez względu na to, jakie jest ich 
wyznanie, narodowość, czy kołor skóry! 


Wtedy dopiero będziemy mogli sobie powiedzieć że dzieło budowy no ve- 
go, lepszego świata zostało doprowadzone do końca. Że niepróżne byłw% Olia- 
m krwi młodego pokolenia, że niepróżne byly ofiary istnień byłych więźniów. 


Jawicz. 


Rok III. . Nr. 18 


Polityka i życie 


Niekonsekwencje w walce 
z pierwszym najemnikiem faszystowskim 


Sprawa faszystowskłęgo reżimu gen. Franco nie przestaje 
interesować państwa i narody. Ogrom ludzkich i materialnych 
zniszczeń, jakie pozostawił po sobie hitleryzm i faszyzm każą 
demokratom całego świata wyciągać wszystkie wnioski z ostat- 
mej wojny światowej. Świat bowiem nie może zapomnieć fak- 
łu, że samoloty Hitlera i czołgi Mussoliniego zdławiły republi- 
kańską Hiszpanię, że pierwszym najemnikiem największych 
wrogów ludzkości - był Franco, 

Cóż jednak składa się dziś na to, że krwawy generał 
sprawuje nadal władzę, a jego siepacze partyjni szerzą w kraju 
terror. Nie wszystkie niestety państwa chcą wyciągnąć całko- 
wite konsekwencje z klęski faszyzmu. Względy imperialistyczne 
i handlowe każą im oszczędzać Franco ponieważ jest on dziś 
najpoważniejszą zaporą w Hiszpanii przeciwko działalności 
tych partii i stronnictw politycznych, które są zwolennikami 
reform ustrojowych. fi 

Toteź Franco robi dziś wszystko, aby zjednać sobie klien- 
telẹ kapitalistyczną świata. Wydaje zarządzenia, które mają 
na celu zmylenie- opinii publicznej, odwrócenie jej uwagi od 
zasadniczych problemów. Rozwiązał Faiangę — hitlerowską 
organizację hiszpańską, ale jednocześnie stara się o to, aby 
główni jej przywódcy dostali paszporty zagranicznę i znaleźli 
się w bezpiecznym miejscu poza granicami kraju. Falangi- 
stowskie masy członkowskie są ostatnio systematycznie prze- 
szkalane, aby w wypadku usunięcia Franco od władzy mogły 
przeniknąć do organizacji demokratycznych i wykorzystać de- 
nokratyczny system rządzenia do przeprowadzenia swych ce- 
lów. Już dziś większe zapasy złota i przedmiotów wartościo- 
wych wywożone są zagranicę — do Argentyny czy Irlandii, 
aby mogły zapewnić faszystom hiszpańskim dostatnie życie 
i możliwość dalszej działalności., 

Na emigracji przebywa Republikański Rząd Hiszpański. 
Jego szanse objęcia rządów w kraju znacznie wzrosły po de- 
cyzjł Organizacjj Narodów Zjednoczonych zmierzającej do 
wycofania z Hiszpanii przez wszystkie państwa przedstawicieli 
dyplomatycznych. Polska wspiera w miarę swoich sił i możli- 
wości poczynania republikańskich władz hiszpańskich. Należymy 
bowiem do tych narodów, które pragną być konsekwentne w 
realizowaniu postulatów, jakie wynikają z nieszczęść i znisz. 
czeń wojennych oraz z klęski militarnej hitleryzmu i faszyzmu. 


Spory © węgiel i żelazo 


Konfereńcja ministrów spraw zagranicznych trwa. Skolei 
bmawiane było zagadnienie odszkodowań wojennych. Przy 
omawianiu tego problemu minister Mołotow ogłosił tajną umo- 
wę, dotyczącą odszkodowań, podpisaną przez przedstawicieli 
trzech mocarstw w Jałcie. Fakt ten był sensacyjnym wydarze- 
niem, gdyż wyraźnie wskazał on, że w momencie kiedy ta 
umowa było podpisywana, jeszcze w czasie trwania wojny, 
Anglia i Stany Zjednoczone inaczej traktowały to zagadnienie. 
W umowie tej wyraźnie określono, że odszkodowania wojenne 
należą się w pierwszej mierze tym państwom, które mają 
największy wkład w walce z hitleryzmem. W toku dyskusji 
zostały ujawnione fakty, że mocarstwa anglo-saskie uzyskały 
już odszkodowanie w wysokości conajmniej 10 miliardów do- 
larów poprzez wywiezienie z Niemiec zdemontowanych fabryk 
Oprócz tych odszkodowań wspomniane mocarstwa korzystają 
bez przerwy z tzw. reparacji ukrytych, chociaż głoszą, że nie 
należy wywozić z Niemiec produkcji bieżącej. Dotychczas bez 
przerwy trwa wywóz gotowych fabrykatów wyprodukowanych 
już po wojnie. 
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W związku z zagadnieniem odszkodowań istnieję spór o 
lósy największego niemieckiego przemysłowego — 
Zagłębia Ruhry, Chodżi w danym wypadku o węgieł i stal 
Francja: stoi na stanowisku, że: Zagłębie to powinmo znajdować 
się pod kontrolą trzech mocarstw: Bidault twierdzi, że nie'moż- 
nar dopuścić do tego;. aby; Niemeyy już. dziśbyły pod tym wzglę- 
dem uprzywilejowane. Jak bowiem wskazują cyfry statystycz- 
ne zużycie węgła w* Niemczech jest dżiś większe niż” we Fran- 
cji. Dlatego właśnie Francja domaga się wywożenia części 
wydobytego węgla z Zagłębia Ruhry do swego kraju i kontro- 
li czterech mocarstw. 


ośrodka 


Bidault przed zajęciem stanowiska w tej sprawie odwie- 
dził Stalina, z którym odbył dłuższą konierencję. Słanowisko 
Francji jest popierane przez Związek Radziecki, przeciwsiawia 
mu się zdecydowanie Anglia. Z „aszego punktu widzenia poglą- 
dy Francji na zagadnienie przyszłości Zagłębia Ruhry są słusz- 
ne i właściwie proponują rozwiążać ten tak bardzo ważny 
problem niemiecki. Polska i Francja były pierwszymi krajami, 
ną które napadli Niemcy. Nic dziwnego, że pragną one w ten 
sposób zabezpieczyć swoją przyszłość, aby nowy napad nie był 
już możliwy. 


Interes podstawą przyjaźni 


Doświadczenie wskazuje, że najtrwalsze są te sojusze, 
ten rodzaj przyjaznej współpracy narodów, który wsparty jest 
na dobrze zrozumianych wzajemnych interesach. Szwecję nazy- 
wamy dziś naszym zaprzyjaźnionym sąsiadem północnym, mime 
że oddziela nas od tego kraju morze. Szwedzi z dużą troskli- 
wością zaopiekowali się niektórymi Polakami przebywającymi 
w obozach koncentracyjnych w Niemczech, organizowali po- 
moc dla polskich dzieci itd. Ze Szwecją wiążą nas dziś umowy 
handlowe, które mają pierwszorzędne znaczenie dla obydwóch 
krajów. Ostatnio została podpisana na cztery lata dodatkowa 
umowa handlowa na sumę 320 milionów koron. Wywieziemy 
da Szwecji w pierwszej mierze węgiel następnie cynk i wyroby 
tekstylne. Sprowadzamy ze Szwecji niektóre maszyny, łożyska 
kulkowe, rudę żelazną, domki składane, konie, krowy itd. Poza 
Związkiem Radzieckim posiadamy z tym krajem najżywsze 
kontakty handlowe. 

Nie bez znaczenia w danym wypadku jest fakt, że na cze- 
le rządu szwedzkiego stoją socjaliści, którzy potrafili podnieść 
na wysoki poziom dobrobyt swego narodu, Tego rodzaju sy- 
tuacja jest powodem obopólnego zainteresowania, Prasa szwedz- 
ka zamieszcza stosunkowo wiele uczciwych informacji o naszym 
kraju i osiągnięsiach rządu. Prasa poiska nie pozostaje pod tym 
względem w tyle. Wszystko to sqrzyja wzajemnemu poznaniu 
się i zbliżeniu. 


Chiński chaos 


W czasie konferencji moskiewskiej Mołotow podniósł spra- 
wę Chin. W odpowiedzi Marshall potraktował zagadnienie for- 
malnie, tłumacząc, że konferencja zajmuje się wyłącznie spra- 
wą Niemiec. W tych warunkach dyskusja na temat Chin zo- 
stała odroczona. W związku z tym należy w kilku przynajmniej 
zdaniach omówić sytuację polityczną w tym kraju. 

W Chinach nie ma jednolitego rządu obejmującego swoją 
władzą cały kraj. Rząd Kuomintangu z Czang-Kai.Szekiem na 
czele wspiera się na bogatej warstwie posiadaczy i kupców, 
którzy ułatwiają wielkie zyski koncernom monopolistycznym. 
W kraju istnieje chaos -gospodarczy i wielkie przekupstwo 
urzędników. 

Północne Chiny opanowane są przez wojska komunistyczne. 
Angielski „Times“ w ten sposób charakteryzuje ich działalność: 
„Pozbyli się korupcji, mocno stoją na gruncie poszanowania 
ogólnego i przerzucili pomost pomiędzy rządzącymi i rządzony- 
mi. Główne hasło reformy przemysłowej i rolnej jest jedynym 
praktycznym wypełnieniem testamentu wielkiego Sun-Jat-Sena." 


Przegląd 
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ANGIELSKIE PARADOKSY 

Przeżywane przez W. Brytanię aktual- 
ne trudności polityczne i ekonomiczne 
rzuciły wiele Światła na ich przyczyny I 
źródło. 

„To nie rząd Partii Pracy — pisze 
znany publicysta szwajcarski Fracois Bon- 
dy — lecz Wielka Brytania przeżywa głę- 
boki kryzys“. 


Obecny kryzys podobnie, jak i wszel- 
kie inne, manifestuje się przez. współ- 
istnienie szeregu przeciwieństw, — jak je 
określa Bondy — paradoksów. Anglia u- 
bożeje — stwierdza zurychskie „Welt- 
woche“. 

Jednym z paradoksów jest fakt, że 
„potęga ekonomiczna Anglii opierała się 
na podwójnej bazie. Ciężkim, niezdrowym 
i niebezpiecznym warunkom w jakich 
żył i pracował robotnik brytyjskich ko- 
palń, doków czy przemysłu włókienni- 
niczego, czy wreszcie brytyjski mary- 
narz — towarzyszył zdumiewający luksus 
stolicy“. 

Drugim pafadoksem jest fakt istnie- 
nia niemal dwumilionowej rzeszy bezro- 
kotnych przy jednoczesnym braku równie 
wielkiej cyfry rąk roboczych w brytyj- 
skim przemyśle i górnictwie. Trzecim pā- 
radoksem według Bondy jest fakt, że 
Wielka Brytania eksportuje, za dużo, a 
jednocześnie za mało: 

„Górnictwo i kluczowe gałęzie prze- 
mysłu eksportowego nie produkują dosta- 
tecznej liczby dóbr... a Wielka Brytania 
musi importować dużo.. Głównymi od- 
biorcami Wielkiej Brytanii są  zubożałe 
wojną kraje europejskie posiadające ma- 
ło dewiz, podczas gdy ona sama 50 proc. 
swych zakupów i długów musi płacić do- 
larami“. 

Wreszcie ostatni paradoks: 

Rząd Partii Pracy nie posiada długo- 
falowego planu gospodarczego mimo prze- 
prowadzonej, intensywnej, na szeroką 
skalę nacjonalizacji poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu i transportu. 

„W czasie swej wizyty w Londynie 
Leon Blum miał okazję stwierdzić brak 
jakiegokolwiek szerokiego planu ekono- 
micznego, który możnaby np. porównać z 
francuskim planem Monet“. 


Trudności gospodarcze i zmiany w 
układzie sił politycznych powojennego 
świata skłaniają Wielką Brytanię do szu- 
kania oparcia w potężnej gospodarce Sta- 
nów Zjednoczonych. Powstaje pewna 
forma zależności gospodarczej. Ta zależ- 
ność gospodarcza jak słusznie pisał „Ob- 
server* musi wpłynąć na ograniczenie w 
konsekwencji niezawisłości polityki zagra- 
nicznej Wielkiej Brytanii. Cena niewąt- 
pliwie wysoka. 

W. P. 


EG ER ON iK A 


wycarzeń mięczymarodowych 


od przewodnictwem żony prez. 
Roosevelta i publicysty amer. Ed- 
gara Mowrera zwołana została do Wa- 
szyngtonu konferencja przedstawicieli de- 
mokratycznych wszystkich Stanów, któ- 
ra ustaliła cały szereg dezyderatów, pod 
adresem Konferencji Moskiewskiej. Wśród 
nich znalazł się postulat zachowania obec. 
nej granicy połsko.niemieckiej na Odrze i 
Nysie. 
odczas debaty w kongresie amery- 
kańskim — sen. Vandenberg zgłosił 
poprawkę do ustawy w sprawie pomocy 
U.S.A. dla Grecji i Turcji. Poprawka 
przewiduje, że pomoc amerykańska dla 
tych państw ma charakter tymczasowy, 
do chwili przejęcia sprawy greckiej przez 
ON.Z. 
R" grecki został według urzędowe- 
go oświadczenia nieoficjalnie za- 
wiadomiony iż eskadra marynarki wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych odwiedzi -w 
najbliższym czasie porty greckie. 
rganizacja Wyżywienia Narodów 
Zjednoczonych przyjęła przychylnie 
prośbę rządu polskiego o wysłanie do Pol- 
ski specjalnej misji badawczej. W ub. r. 
podobna misja była wysłana do Grecji. 
f eraa Departament Stanów od- 
mówił prośbie Jugosławii o udziele- 
nie pomocy w wysokości 100.000 ton zbo- 
ża, oświadczając, iż rząd U.S.A. nie jest 
całkowicie przekonany, że w Jugosławii 
zapanuje prawdziwy głód w marcu czy 
kwietniu. 
M=? Włochami a Argentyną ma zo- 
stać zawarty układ, na mocy które- 
go Włochy uzyskają pożyczkę. Eksport 
z Argentyny do Włoch ma być rozszerzo- 
ny, a wzamian za to włoscy technicy nia- 
ja wyjechać do Argentyny celem omówie- 
nia pięcioletniego planu emigracji Wto- 
chów do Argentyny; miesięczny kontyn- 
gent emigracyjny przewidywany jest na 
5000 Włochów. 
a wniosek przedstawiciela Polski 
— Rada Bezpieczeństwa zaleciła aby 
w sprawie: sporu _ ałbańsko-angielskiego 
odnośnie zaminowania cieśniny Korfu — 
obydwa państwa doszły do porozumienia 
na drodze bezpośrednich rokowań. 


Rẹ gospodarczo-społeczna O; N. Z, 
uchwaliła rezolucję, postanawiającą 
zgodnie z decyzją Generalnego Zgroma- 
dzenia, iż Hiszpania gen. Franco nie bę- 
dzie miała dostępu do instytucji między- 
narodowych w ramach O.N.Z. 


| ea uniknęła kryzysu rządowego, 
jaki zarysował się na tle różnicy 
zdań odnośnie kredytów na kontynuowanie 
działań wojennych w Indochinach. Na 
posiedzeniu francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego w dniu 22 b.m., na którym 
został uchwalony wniosek rządowy od- 
nośnie wspomnianych kredytów, komuniś- 


ci oświadczyli, że utrzymują solidarność 
gabinetu ze względu na konferencję mos- 


kiewską, 
PO: minister kolonii Moutet 
oświadczył, że zostały na nowo pode 
jęte rokowania z rządem vietnamskim — 
za pośrednictwem Kochinchiny — o zae 
przestanie dalszych walk. 
p Jolliot-Curie, który niedawno ba- 
wił w Polsce,- oznajmił przedstawi- 
cielowi jednego z pism amerykańskich, 
że Francja odkryła tajemnicę energi ato- 
mowej. 
W następstwie incydentu, jaki miał 
miejsce w Sofii dnia 6 bm., a który 
pociągnął za sobą wydalenie koresponden= 
tki, p. Bocuf, rząd francuski zdecydował 
się zerwać prowadzone z Bułgarią roko- 
wania handłowe i cofnąć prawo pobytu we 
Francji akredytowanym w Paryżu dzien- 
nikarzom bułgarskim. 
W radiowym przemówieniu swoim do 
narodu angielskiego premier Attlee 
powiedział: „Zagranicą opowiada się o 
schyłku Wielkiej Brytanii, lecz naród bry- 
tyjski wygra pokój jak wygrał wojnę". 
G binet brytyjski zdecydował przydzie= 
ić 30.000. tonn specjalnej stali na 
produkcję nowej broni, jaką jest sowy 
typ czołgu, którego konstrukcja opraco= 
wana została przez techników państw. 
sprzymierzonych oraz techników niemiec= 
kich i japońskich. Decyzja powzięła zo- 
stała pomimo opozycji kilku ministrów; 
domagających się przydzielenia tej stali 
dla przemysłu. 
W Belgii utworzony został nowy rząd 
od przewodnictwem socjalisty Spa- 
aka, który zachował również tekę ministra 
spraw zagranicznych. Liberałowie i komu 
niści odmówili udziału w rządzie Spaaka. 
CH minister inormacji, Waclaw Ko= 
pecki, oznajmił ze światowy kongres 
dziennikarzy odbędzie się w ciągu tego ro= 
ku w Pradze. 
ząd filipiński zaprzeczył wiadomo- 
ściom jakoby rozpoczął rokowania z 
Japonią, celem zawarcia układu handios 
wego. 


K.-Z. 


POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


w Łodzi 
powiadamia 


swoich członków, sympatyków 
i odbiorców, iż otrzymała w dniu 
dzisiejszym powaźniejszą partię 


HERBATY 


sprzedawana 
komereyjnych 


która będzie 
pe cenach 
wszystkich naszych 
spożywczych. 
Zarząd 


we sklepach 


Zwierciadło tygodnia 


w WNiemmczech mówi się © wojnie? 


Trucizna hitlerowska głębiej przenik- 
neła ducha narodu niemieckiego, niż kie- 
dykolwiek przypuszczano. W czasie 12 lat 
propaganda działała i odbiło się to głębo- 
ko na niemieckiej psychice. Propaganda 
ta padła na podatny grunt pangermaniz- 
mu i imperializmu, a dzisiaj wyznaje-się 
po cichu neoimperializm w oparciu o An- 
glosasów. Trzecią wojnę Światową chce 
się uważać za  nieuniknioną i w niej 
Niemcy chcą widzieć ratunek dla Rzeszy. 

W trzech zachodnich sferach okupa- 
cyjnych liczni są burmistrze — landraci 
i urzędnicy, do niedawria czynni człon- 
kowie partii hitlerowskiej, a - epuracja 
gospodarcza wogóle się nie- rozpoczęła. 


Jest rzeczą niezwykle żmudną znaleźć 


świadków oskarżenia do procesów w de- 
nazifikacji wówczas gdy świadkowie o- 
brony znajdują się na każde zawołanie, 

Egoizm chłopów uniemożliwia racjo- 
nalny rozdział żywności. Wielu spośród 
hitlerowców trudni się nielegalnym han- 
dlem, przynoszącym _ wielkie dochody. 
Rozporządzają oni stosunkami z „daw- 
nych dobrych czasów“. Łatwo byłoby za- 
radzić złu, wiele ruin w Niemczech nada 
je się do uprzątnięcia, a kopalnie odczu- 
wają brak rąk roboczych. Istnieją jed- 
nak siły uniemożliwiające podobne roz- 
wiązanie, silną jest bowiem reakcja nie- 
miecka, odnosząca 


sukcesy wyborcze 


dzięki głosom hitlerowców. 


„0 ile powrócimy do Polski“ 


Niecierpi się władz okupacyjnych, je- 
dnakowoż jest się+w stosunku do nich 
uprzedżająco uprzejriym. Nawet w nie- 
nawiści Niemcy są ostrożni, nazewnątrz 
opozycja się nie ujawnia. Typowe jest 
usłyszane w rozmowie wyrażenie zwykłę- 
go spokojnego mieszczucha z Baden Ba- 
den: „O ile kiedyś powrócimy do Fran- 
cji i Polski, potrafimy się odpowiednio 
zemścić", 

Francja pragnie bezpieczeństwa na 
Wschodzie, Polska i Zw. Radziecki — na 
Zachodzie, Nie wystarczy w tym celu 
przeprowadzenie materialnego rozbroje- 
nia Niemiec. Po to, by fabrykować czoł- 
gi czy samoloty, trzeba prócz surowców 
i zakładów przemysłowych również od. 
powiedniego nastawienia moralnego naro- 
du. Po to materialny potencjał wojenny 
Niemiec został w pewnym, niedostatecz- 
nym stopniu zniszczony, potencjał mo- 
ralny pozostał bez zmiany, W żadnej czę 


ści Europy nie mówi się tyle o wojnie, 
co w Niemczech. 

Nie nałeży się łudzić, by nowe par- 
tie polityczne odegrały poważniejszą ro- 
lę w przekształceniu psychiki mieszkań- 
ców Rzeszy. Ludność stron zachodnich 
głosuje na Unię  Chrześcijańsko-demo- 
kratyczną, gdyż slusznie przypuszcza, 
że o ile ma się przeszłość niezbyt czy- 
stą, to stronnictwo potrafi wpłynąć na 
zatuszowanie sprawy. Nie chodzi tu o ma 
ły odłam ludności, gdyż np. w strefie 
amerykańskiej 20 proc. ludności ma 
przejść przez trybunały denazifikacy jne. 
Należy jednak zaznaczyć, że ustawa s'o- 
suje się tylko do ograniczonej ilości osób, 
całokształł tej operacji jest 
dzany mechanicznie i z umiarkowaniem. 
Gdy były hitlerowiec zapłacił 50 marek 
kary, stał się znowu pełnoprawnym oby» 
watelem I może zostać radcą zarząd, 


przeprowa- 


Synekury w obozach koncentracyjnych 


1mmannel Gaibel stworzył sławną for- 
mulẹ, że geniusz niemiecki jest powoła 
ny do zbawienia świata. Hitlerowcom u- 
dało się zniszczyć dokładnie życie du- 
chowe, intelektualne Rzeszy. Nie wyda- 
je się możliwe, by Niemcy mogli sobie, 
przed bardzo długim okresem 
przywrócić idee demokratyczne, 

Jadąc z Baden Baden .do Saary sie- 
działem w przepełniony 


cza3u, 


przedziale 


4 


Niemcami i słyszałem zdania następu- 
jące: 
koncentracyjnych 
Oni chowali się na tyłach wówczas, 


„wstyd, że więźniowie obozów 
posiadają przywileje, 


gdy 


żołnierz walczył dla ojczyzny“. Przypu» 


szczałem początkowo, że podobna potwor 
ność jest wyjątkiem, to też starałem się 
zbadać zdanie naszych Niemców. Wszę*= 
dzie słyszałem podobne zdania... 

Nie widziałem nigdzie żołnierza mee 


mieckiego, który: mie byłby uważany za 
bohatera. Nikt nigdy nie przyzna się, że 
był na służbie zrodni. 

Któregoś dnia poznałem 18.letnią mło- 
dą Niemkę, która skarżyła się, że re 
może dostać się na uniwersytet. „Dlacze- 
go“? — zapytałem — „Gdyż należałam 
do partii“, — brzmiała odpowiedź. Wy- 
raziłem ździwienie, że do osoby, która w 
okresie hitlerowskim była dzieckiem sto- 
suje się represje. „Ja należę do wyjąt- 
ków, gdyż posiadałam wysoki stopień 
Fihrenin. Nie żałuję tego, gdyż dzisiaj 
jest o wiele gorzej, niż za czasów Hitle= 
ra“, Zwróciłem jej uwage, że gdyby Hit- 
ier nie rozpoczął wojny, to uniknąłby 
klęski. Odpowiedź była natychmiastowa: 
„Gdybyśmy my nie rozpoczęli, inni ude- 
rzyliby ma nas*. 

Zapytałem ją czym „był jej ojciec 
Okazuje się, że jest to były hitlerowiee, 
były pułkownik policji, którego trybunał 
denaziiikowany skazał na 50 marek ka= 
ry. Zapytałem czym się On trudni obeenie 
okazuje się, że jeden z przyjaciół przy= 
jał go do siebie do biura. i 

Nadzieje milionów zostały w podob- 
ny sposób zawiedzione, a teraz ci b. dyg= 
nitarze i członkowie partii starają się 
podminować myśl demokratyczną. Posłu< 
gują się oni często bronią prymitywną: 
lecz skuteczną: rozpowszechnianiem fał. 
szywych wiadomości. Bardziej energicz= 
ni zapisują się do tajnych organizacji. 

Należy jeszcze wspomnieć o mani 
uniformów, głęboko u Niemców zakorze= 
nionej. Zabrakło brązowych koszul, nie 
mniej widziałem w Stuttgarcie paru osQ= 
bników, wyglądających jak woźni są- 
dowi, noszący epolety, złote guziki itd. 
Kto tylko może wkłada znowu mundur. 
Jest to również symptomatyczne i. jest 
jednym z licznych dowodów, że duch 
pruski wciąż jeszcze żyje. 

K. S. 


MENEE E 
KAŻDY CZYTELNIK 


„POBUDKI“ 


bierze udział 
w ogłoszonej 


ANKIECIE 


PAPIEROWA POWÓDŹ 


Czasem, kiedy chodzę sobie po ulicach 
miasta i spoglądam na piętrzące się sto- 
sy różnych pism i czasopism, w kios- 
kach sprzedawców gazet, (a kioski takie 
spotkać można w śródmieściu Łodzi co 
kilkadziesiąt kroków) — nachodzą mnie 
różne refleksje. 

Bo niby można sobie wytłumaczyć 
powód ilości różnego rodzaju dzienników, 
tygodników czy periodyków i te nawet 
w pewnym stopniu jest objawem dodat- 
nim, jeśli założymy, że wszystkie te dru 
kowane płachty mają swych czytelników 
i swoich nawet przyjaciół, ale równo- 
cześnie ogarnia czasem człowieka — zdzi 
wienie, 


GDZIE KSIĄŻKI 


Zdziwienie — kiedy widzi się różne- 
go rodzaju wydawnictwa w rodzaju „Co 
tydzień powieść”, które mnożą się ostat- 
nio w niebywały sposób, wydawnictwa — 
które przed wojną zatruwały umy- 
sły czytelników, które schlebiały najbar- 
dziej prostym instynktom i które znajdo= 
wały i niestety znajdują dziś jeszcze I 
czytelników i przyjaciół. I jeśli, powiedz- 
my, ja zaczynam się podobnym objawom 
dziwić, to nawet nie dlatego, iż tego ro- 
dzaju wydawnictwa znajdują dziś i wy- 
dawców ł drogi na zezwolenie ukazywa” 
nia się. Niel... 

Dziwię się — gdyż doskonale wiem, 
że młodzież szkolna nie ma książek, nie 
ma podstawowych książek, a te które się 
dotychczas ukazały drukowane są w żół» 
wim tempie i wiem — że ta młodzież, 
polska młodzież, nie może w wieczność 
uczyć się z notatek I skryptów, ale m u- 
si wreszcie dostać do ręki — dobrą, pol- 
ską książkę!... 

Książek jeszcze nie ma. Ale są róż- 
nego rodzaju płaskie sensacje i romansi- 
dła i na te romansidła i sensacje jest I 
papier i farba drukarska i drukarnia i piz- 
niądze!... To wszystko jest! Ale czy do- 
brze się dzieje — jeśli taki stan jest to- 
lerowanym? ,,. 


PODTRZYMYWANIE TRADYCJI 


Podobne zdziwienie mnie ogarnia, gdy 
obserwuję nabywców różnego rodzaju 
gazet. Gdy obserwuję  kilkumastolet- 
nich czytelników dziennika ©  pew= 
nej tradycji, który w zaciekły sposób sta- 
ra się swą brzydką, przedwojenną trady= 
cję utrzymać, 


Przed szeregiem miesięcy — zwróci. 
liśmy uwagę wydawcom tego „dziennł- 
ka“ na nietakt, albo może, powiedzmy to 
bardziej dobitnie — na skandal — za- 
mieszczania codziennie przy tytule dru 
kowanej powieści — podobizny „wodza“ 
Iti Rzeszy. Uczciwie stwierdzamy, że po. 
dobizna ta zniknęła w dwa dni po uka- 
zaniu się naszej notatki. Ale... 

Ale czy dziś, w roku pańskim 1947, 
nie ma Innych tematów I innych bohate- 
rów powieści — jak „wódz“ IIl Rzeszy 
i jego „przyjaciółka”*?... Czy dziesięcio- 
letni brzdąc koniecznie musi czytać z kim 
Ewa Braun chodziła do łóżka i jak się 
zachowywał Adolf podczas „nocy Sza- 
leństwa*? 

Bo przyznam, że i ja raz na dwa ty» 
godnie czytam ten dziennik I odcinek poe 
wieściowy też przeglądam. Przyznam — 
że í mnie wtedy do ust napływa ślina, ale 
jedynie poto, by... splunąć! ,.. 


METODY I „METODY* 


Bo są metody i są sposoby! Rozumic= 
my, że każdy dziennik i każdy periodyk 
próbuje wszelkich sposobów by zdobyć 
jak najszersze rzesze czytelników, by 
uzyskać jak najwyższy nakład pisma. 

Ale czy wskazanym sposobem, Czy 
uczciwą metodą, metodą — odpowiadają- 
cą dzisiejszej atmosferze są po- 
wieści w rodzaju tych, jakie drukuje 
„Express Ilustrowany*?,.. 

Przecież każde pismo, każdy dziennik, 
każdy zadrukowany kawałek papieru — 
stwarza pewną atmosierę i oddziałowuje 
w ten czy inny sposób. I jeśli ktoś wy- 
tłumaczy mi, że właśnie takie powieści 
jak „Adolf i Ewa“ — są najbardziej 
wskazaną pożywką dla dzisiejszego czy” 
telnika, jeśli udowodni mi, że.w ten spo- 
sób oddzłałowuje się na umysły czytelni- 
ków w sensie dodatnim — zobowiązuje 
się przedrukować te wywody i wpłacić 
nawet roczną prenumeratę za wspomnia- 
ny dziennik. 

Nie widzę jednak możliwości, by mo= 
žna było komukolwiek wytłumaczyć, że 
polski czytelnik potrzebuje takiej brudnej 
pożywki. 


CZY POWINNIŚMY TOLEROWAĆ 


A tyle zwykło się mówić o etyce 
dziennikarskiej. 1 w tym wypadku? ,.. 
Czy tylko dlatego, że powojenny okres 
ma tyle jeszcze brudnych naleciałości, że 
winniśmy každe słowo, nim je czytelni- 


kowi podamy — gdyż — bez zarozumiasł 
łości — | my jesteśmy wychowawcami 
dzisiejszej społeczności, czy dlatego — 
tolerowany będzie w nieskończoność stan, 
pozwalający pewnym ludziom drukowania 
tego co im ślina na pióro przyniesie? ... 
Uważarny, Że należy skończyć z mówie» 
niem o etyce dziennikarskiej po kątach, 
Że należy skończyć z pogardliwym maa 
chaniem tylko ręką, kiedy się mówi o po- 
ziomie pewnych pism w rozmowach mię- 
dzy sobą — ale należy rozpocząć publicz- 
ną, spokojną, rzeczową dyskusję na tea 
mat tych zagadnień i należy rozpocząć: 
"= piętrowanie! ... 


NASZE POJĘCIA 


- Bo nasze pojęcie o zadaniach prasy” 
e obowiązkach dziennikarza — jest gru- 
bo, ale te grubo inne, niż panów z „Ex- 
pressów*. Dla nas słowo pisane, jest obo 
wlązujące przede wszystkim nas i słowo 
to jest orężem, którym należy bić to 
wszystko co jest złe i nieuczciwie, sło= 
we to jest instrumentem szerzenia rze- 
telnej prawdy, instrumentem służącym u- 
zasadnianiu rzeczy słusznych, tłumacze= 
niu rzeczy niezrozumiałych i wreszcie 
drogą obiektywnego, uczciwego informo= 
wania o tym wszystkim, co dokoła nas 
słę dzieje z równoczesnym naświetlanie 
tych dokonywujących się zjawisk. 

W latach przedwojennych — ten nasz 
oręż, to nasze słowo — bardziej boleś- 
nie tłukło i biło tam, gdzie potrzebowa= 
liśmy uderzyć. Wtedy byliśmy w walce 
innej niż dziś, 

Bo i to trzeba zrozumieć: 

My wciąż jesteśmy w walce! My 
wciąż walczymy! Walczymy z pozostałoś- 
ciami przedwrześniowych brudów i nale= 
ciałości, walczymy o ugruntowanie do- 
tychczasowych osiągnięć i sukcesów; 
walczymy o nowy typ człowieka. 
I nowego człowieka — nie ulepimy gliną, 
która będzie nasiąknięta śliną sensacyj- 
nych romansideł, pornograficznych kawa+ 
łów i płaskich, zgranych chwytów. 

A jeśli jest głód, olbrzymi głód sło- 
wa pisanego, słowa drukowanego i jeśli 
w chwili obecnej nie każdy może pozwo- 
lič sobie na zaspokojenie tego głodu po- 
przez dobrą powieść kupioną w księgarni 
— dajmy mu, podajmy mu tę samą po- 
wieść, chociażby nawet w miejsce „Adoła 
fów I Ew*'t 

rys. 


„NIE RUSZ ANDZIU TEGO 
KWIATKA* 
Z OGRÓDKA POLITYKI MIN. BECKA 


„Polityki naszej nie można kupić“, po 
wiedział p. min, Beck w swym „eXxpose", 
Piękna zasada, 

Publicyści sanacyjni na każdym kroku 
podkreślają z dumą, że polityka polska 
jest bezkompromisowa i konsekwentna. 

Okazuje się jednak, że nie zawsze kie- 
rownicy polskiej polityki zagranicznej 
potrafią zdobyć się na bezwzględńe sta- 
nowisko. Zwłaszcza jeżeli może ono w 
czymkolwiek oziębić miłość polsko-hit- 
jerowską. Pod tym względem prowadzi 
p. min, Beck politykę... ewangeliczną, aż 
do. samobiczowania włącznie, 

Niemcy gnębią Polaków w sposób 
skandaliczny. Poszczególne organizacje 
polskie w „Trzeciej Rzeszy“ uchwalają 
gwałtowne protesty i głośno wołają o Ta- 
tunek, a polski minister spraw zagranicz- 
nych — ani mrumru. 

Ale to jeszcze drobnostka w porów- 
naniu ze stosuneczkami w „wolnym mie- 
ście“ „Gdańsku. 

Codziennie słyszymy o nowych prze- 
śladowaniach obywateli polskich w 
Gdańsku; o pomstę wołają ciągłe szy- 
kany i bezprawne drakońskie represje 
względem organizacji robotniczych i pra- 
sy socjalistycznej; szpicie niemieckiego 
„Gestapo“ hulają bezkarnie po ulicach 
miasta, konstytucja gwałcona jest w spo 
sób cyniczny — a p. min. Beck tak czu- 
ły (przesadnie) na najdrobniejsze nawet 
nietakty ze strony Czechosłowacji — nie 
uważa za stosowne poczynić jakichko|- 
wiek kroków w kierunku uregulowania 
tych spraw. 

A przecież Polska na mocy międzyna- 
rodowych traktatów powołana jest do 
czuwania nad obroną interesów swych 
obywateli w Gdańsku. 

Tymczasem doszło do tego, że Liga 
Narodów oficjalnie nawołuje władze 
Gdańska na forum Rady Ligi Narodów. 
p. min. Beck nie występuje nawet w 
obronie gnębionych obywateli polskich. 


Ale niech mówią za siebie fakty. 
24 stycznia rozpatrywana była sprawa 
Gdańska na forum Rady Ligi Narodów. 


Wysoki Komisarz Ligi dla spraw 
Gdańska p. Lester złożył memorandum, 
w. którym stwierdza fakty systematycz- 
nego łamania przez senat gdański kor- 
stytucji „wolnego miasta“. 


Wśród hitlerowców gdańskich zapa- 
nowała wyraźna konsternacja, zwłasz- 
cza, Że partie opozycyjne wystosowały 
również do Genewy petycje z żądaniem 
unieważnienia po hitlerowsku przeprowa- 
dzonych wyborów 7 kwietnia i rozpisania 
nowych wyborów. $ 

Rada Ligi przyjęła jednomyślnie rezo- 
lucję nawołującą senat gdański do bez- 
względnego przestrzegania konstytucji. 


Min. Eden wyraźnie zaznaczył, że Li- 
ga Narodów w swoich posunięciach 
względem Gdańska może liczyć na po- 
moc Polski, mającej specjalnie zagwaran- 
towaną sferę interesów na terenie „wol- 
nego miasta“. 


A jak się zachował podczas debaty p. 


min. Beck? Czy stanął w obronie prze- 
śladowanych przez senat gdański? Bynaj- 
mniej. Płk. Beck wygłosił do niczego nie 
zobowiązujące przemówienie — odbył 
konferencję z Greiserem 1 min. Edenem 
i w konsekwencji odniósł „wielki suk- 
ces“ (tak uważa prasa sanacyjna) — u- 


PRZYP 


zyskał pochwałę publiczną ze strony... 
hitlerowca gdańskiego Greisera.,. 

A w Gdańsku po staremu. 

Prześladowania nie ustają. Pisma są 
konfiskowane. Hitlerowski terror panoszy 
się w dalszym ciągu. 

A p. Beck jest zadowolony z powodu 
„normalizacji stosunków“ (takie jest o- 
kreślenie tego stanu rzeczy). 

Polityka „jasna, prosta i konsekwent- 
na“, 

Prawda? 

(„Tydzień Robotnika“ nr 7, r. 1936) 


Bojkot brunatnej olimpiady 


W lecie bieżącego roku ma się odbyć 
w „Trzeciej* Rzeszy Olimpiada, Już od 
dłuższego czasu czyni Hitler usilne sta- 
rania, aby  jaknajwiększa ilość państw 
była na tych igrzyskach reprezentowana. 
Ostatni prowokacyjny wyczyn brunatnych 
bandytów — wkroczenie do strefy zdemi- 
fitaryzowanej — wywołał wprawdzie sil- 
ne wzburzenie we wszystkich państwach 
europejskich, ałe Hitler sądzi, że do sier- 
pnia uda mu się sytuację jakoś ułagodzić. 

Kolosalna propaganda i gorączkowe 
przygotowania, świadczą o wielkim zna- 
czeniu, jakie przykłada Hitler do tego- 
rocznej imprezy. Z pompą i rozmachem 
zorganizowaną olimpiadą stara się „Fiih- 
rer* przytłumić idące z Berlina na cały 
świat grzmoty  szykującej się  rzeżi. 
Dźwięki sportowych marszów zagłuszyć 
mają jęki milionów bojowników o spra- 
wiedliwość, gnijących w obozach kon- 
centracyjnych. Cały kulturalny świat mu- 
si odpowiedzieć na propozycję wzięcia 
udziału w olimpiadzie odmownie. Klasa 
robotnicza bojkotowała solidarnie olimpia- 
dę zimową w Garmisch. 

Teraz przystępują sportowe robotni- 
cze organizacje do agitacji na rzecz boj- 


kotu letniej imprezy hitlerowskiej. Na 
całym świecie tworzą się komitety boj- 
kotowe. Trzeba dać stanowczą i zdecydo- 
waną odpowiedź na prowokacje barbarii 
hitlerowskiej. 


Ani jeden sportowiec polski nie może 
się znaleźć na olimpiadzie. Powszechnie 
są znane „rezultaty* olimpiady zimowej. 
Byłoby zbrodnią wyrzucać dziś pieniądze 
na hitlerowską ulicę, podczas gdy setki 
tysięcy bezrobotnych żyje w skrajnej 
nędzy. 

Panowie z M. S. Z. motywować będą 
prawdopodobnie konieczność udziału w 
olimpiadzie niemieckiej momentami mocar- 
stwowości i propagandy państwowo-twór- 
czej. Ale jak będzie się czuł sportowiec 
polski na bieżni hitlerowskiej, kiedy w 
tym samym czasie 1,5 miliona Polaków 
w Hitlerii cierpi ucisk i germanizację, a, 
na Śląsku działa tajna organizacja hitle- 

rowska o charakterze antypolskim?! 


1 dlatego trzeba głośno i wyraźnie na 
propozycję hitlerowską odpowiedzieć NIE. 


(Tydzień Robotnika Nr 19 1936 r.) 


To więcej niż błąd?-to samobójstwo 


Minister spraw zagranicznych p. Beck 
powrócił z Brukseli do Warszawy. O isto- 
tnych wynikach jego podróży poza stro- 
ną  dekoracyjno-urzędową narazie nic 
nie wiadomo. P. Beck, jak zwykle, nic 
nie mówi, dzienniki urzędowe i agencje 
urzędowe milczą 


Jednak wiadomości, jakie nadchodzą do 
Warszawy drogą okrężną, wskazują, że 
opinia publiczna Belgii tak samo jak opi- 
nia publiczna Francji i Anglii z rezer- 
wą odnosi się do polityki zagranicznej 
Warszawy i chciałaby nareszcie mieć ja- 
sną odpowiedź na pytanie „Quo vadis 
Polonia, 


Wyrazem tego właśnie ustosunkowania 
się opinii publicznej belgijskiej było py- 
tanie postawione p. ministrowi Beckowi 
na konferencji prasowej w Brukseli od- 
nośnie stosunków _ polsko-niemieckich. 
Na pytanie powyższe, które Belgów, do- 
świadczonych napadem niemieckim w r, 
1914, żywo interesuje, p. Beck odpowie- 
dział, „że Połskę z Niemcami łączą Ser- 
deczne stosunki sąsiedzkie...“ 


Dziwnym dokumentem serdeczności 
jest nakaz, pochodzący z Niemiec, by 
wszyscy obywatele polscy, zamieszkują- 
cy Gdańsk, zmienili nazwiska o brzmie- 
miu polskim na nazwisko o brzmieniu nie- 


mieckim; niezwykłym również dokumen- 
tem serdecznych stosunków jest masowa 
zmiana nazw blisko 60 miejscowości w 
Prusach Wschodnich — miejscowości od- 
wiecznie polskich — na nazwy niemiec- 


kie. A zdumiewającym już wprost do- . 


kumentem serdeczności jest traktowanie 
mniejszości polskiej w Niemczech w ta= 
ki sposób, w jaki byliśmy traktowani w 
czasie eksterminacyjnej polityki Bismar= 
cka. 

O tych dokumentach „serdecznych są- 
siedzkich stosunków“ wie oddawna każ- 
dy Polak, wie również opinia zagranicz- 
na. Niewątpliwie jest o tym poinformo- 
wany p. min. spraw zagranicznych, płk. 
Beck. Jeżeli jednak w tej sprawie nie 
zabiera głosu, jeżeli o tym milczy, to wi- 
docznie skłaniają go do tego poważniej- 
sze przyczyny, wynikające z owych ser- 
deczności, o których tu u nas jakoś do- 
wiedzieć się nie można, 


Te wszystkie wieści, - ca 


| alarmujące 
do których dotychczas nie mamy żadne- 
go miarodajnego potwierdzenia, ale tak- 


że i żadnego 
nia, omówione 
przez emigrancki 
schrift für 
Czechach. 
Rozważania te zasługują na szczególną 
uwagę polskiej opinii publicznej, Rzecz 
szczególna, autor na kilka miesięcy wy- 
przedza twierdzenie „Polski Zbrojnej“ — 
oficjalnego organu sfer wojskowych — 
że Polska nie jest dostatecznie uzbrojo- 
na w nowoczesny materiał techniczny. 
A nawiązując do pogłosek o możliwości 
dozbrojenia Polski przez Niemców, ta- 
kie oto wyprowadza wnioski 1 uwagi. 
(dalszy ciąg skonfiskowany!) 


miarodajego zaprzecze= 
zostały wyczerpująco 
socjalistyczny „Zeit- 
Socjalismus'* wydawany w 


(„Tydzień Robotnika* z dn. 22 marca 
1936 r.). 


Kier w służbie Mussoliniego 


Wielokrotnie demaskowałiśmy rolę, ja- 
ką odgrywa kler w wojnie  włosko-abi- 
syńskiejj Pomaga on wszelkimi siłami 
Mussoliniemu w jego zbrodniczej wypra= 
wie. Stwierdza to ostatnio jedno z włos- 
kich {psm faszystowskich, tak pisząc o 
klerze: 

„Ostatnie wypadki dały mnóstwo do- 
wodów patriotyzmu duchowieństwa włos- 
kiego, które nie zawahało się wystąpić 
przeciw hipokryzji niektórych mocarstw 
i obcych władz duchownych. W plebiscy- 
cie złota wszyscy biskupi świecili przy« 
kładem, ofiarowując przedmioty będące 
symbolem ich świętej misji”, 


A rzymski korespondent naszej ro- 
dzimej faszystowskiej „Gazety Polskiej” 
tak określa stosunek księży włoskich do 
rzezi abisyńczyków: 

„Tak więc patriotyzm kleru, który 
ofiarnie wziął udział nie tylko w zbiórce 
złota, ale czynnie zaangażował się w pro« 
pagandzie pożyczek wojennych oraz po. 
magał władzom i partii w realizacji t. zw. 
wewnętrznego programu przeciwsankcy j- 
nego, spotkał się ze szczerym uznaniem 
opinii faszystowskiej.“ 

A w Afryce giną setki i tysiące bia- 
łych i czarnych żołnierzy... 

(„Tydzień Robotnika“, nr 12 r. 1936) 


Gruźlica pod ochroną cenzury 


Nędza żydowskiego proletariatu. znana 
jest každemu. Znane są skutki tej nędzy, 
z których najstraszniejszym jest gruźlica 
Z wrogiem tym walczy sanatorium dla 
dzieci im. Medena w Miedzeszynie, za- 
kład znajdujący się pod opieką towarzy- 
szy z „Bundu“, wybudowany ze składek 
żydowskich robotników. Zakład ten jest 
niedoścignionym na terenie całego kra- 
ju wzorem, Zarówno strona lekarska, jak 
i pedagogiczna zasługują na najwyższe 
wyrazy uznania. Obecnie zakład, ten, poz- 
bawiony subwencji z samorządu, dla ce= 
łów propagandowych zrealizował film 
obrazujący działalność jego i znaczenie. 

Film ten przedstawia życie dzieci w 
zakładzie i w domach rodzicielskich. I oto 
gdy stanął przed sądem cenzury filmo- 
wej, uzyskał taką opinię: 

„Film p.t. „Droga Młodych“ pod po- 


zorem humanitaryzmu i współczesnych 
metod wychowawczych, zawiera sceny, 
będące Żerowaniem na nędzy mas oraz 
propagandę. światopoglądu komunistycz- 
nego. Wskutek tego wyświetlanie powyż- 
szego filmu mogłoby zagrażać Żywotnym 
interesom Rzeczypospolitej”. 

Nie możemy zrozumieć, czy „komuni- 
styczną“ jest walka z gruźlicą, czy „ży* 
wotne interesy Rzeczypospolitej” leżą w 


‘tym, by dzieci żydowskich robotników gi 


nęły w brudzie i chorobach? A może „an= 
typaństwowe" jest to Że dzieci z owego 
sanatorium w czasie strajku górników za- 
prosiły głodujące dzieci strajkujących? 

Praktyki różnych cenzur nie dają się 
dziś już wytłomaczyć żadną logiką: kon= 
fiskata „Płomyka* za numer opisujący Ży= 
cie sowieckie, konfiskata książki Byrbu- 
ss'a „Ogień“ w 17 lat po jej wydaniuf(t), 


wreszcie owa historia z omawianym fil- 
mem — oto przykłady biurokratycznej 
tępoty. 


Nie wiemy, czy KAŻDY z obywateli 
Rzeczypospolitej byłby zadowolony dowia- 
dując się, że jej żywotności szkodzi... 
zdrowie dzieci, że grożą jej.. bułki z 
masłem dla tych dzieci i ich wesołe pio- 
senki? 


(Tydzień Robotnika, Nr 19 1936 r.) 


Protektorska fotografia 


W poprzednim „Tygodniu* pisaliśmy 
w jaki sposób władze Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej werbują członków do swej or- 
ganizacji. Dziś musimy podać inny pach- 
nący kwiatuszek o tej organizacji, a 
właściwie, o macherach, jacy w tej or- 
ganizacji się znajdują. 

Od miesiąca lutego zaczął wychodzić 
„Tydzień Morski* pod redakcją p. Stef. 
Kiedrzyńskiego. Dotychczas wyszło tych 
numerów trzy. Numer 2 z dn. 1 marca 
był poświęcony p. generałowi Orlicz-Dre- 
szerowi, który tego dnia przyjechał do 
Kielc. Kombinatorzy postanowili na przy- 
jeździe p. generała zarobić — zwrócili się 
do poszczególnych ludzi „aby zaofiarowa- 
li na fotografie, a oni je zamieszczą w 
tym numerze, numer będzie zaofiarowa- 
ny p. generałowi, który w niewinny spo- 
sób będzie miał ich fotografię, a panie 
święty nieszczęścia chodzą po ludziach, 
w razie czegoś protekcja potrzebna, a w 
ogień do p. generała, ja jestem tym, któ- 
rego fotografia jest u p. generała, p. ge- 
nerał będzie łaskaw; pomoże, poprze, uras 
tuje, wydźwignie itd. itp, my fotogra- 
fie zamieścimy tylko w cenie kosztu". 


Naiwnych nie brak, w tym wypadku 
znalazło się tylko 25. Obecnie za reklamę 
trzeba dusić, wystawia się rachunek na 
17 zł. a koszt fotografii wynosi tylko trzy. 
zł. Krzyk, rwetes, awantury arabskie. 
Cena zniżona 12 zł. bardziej oporni 10 zł 
Piszemy o tym, by świat pracy dowie» 
dział się jak jeden senator kiwa drugłego 
sanatora. Chcielibyśmy wiedzieć, czy znaj- 
dzie się ktoś, kto będzie miał odwagę 
ukrócić takie świństwa, a szantażystów 
odesłać na Zamkową. 

(Tydzień Robotnika Nr 16, 1936 r4 


Przed Abisynią... 


Przy omawianiu budżetu Min. Opiekl 
Społecznej, jeden z senatorów wskazywał, 
iż szpitalnictwo polskie stoi na piątym 
miejscu... od końca. Na dalszych miej- 
scach stoją tylko Grecja, Litwa, Egipl 
1 Abisynia. 


Pociecha!... 


(„Tydzień Robotnika" z dn. 22 marca 
1936 r} 


Most wysokowodny na Wiśle, łączący Wath 
powodziowę naskutek i 


Łamacz lodów „Northwind“ przebija drogę przez grubą 
warstwę lodu dla okrętów ekspedycji  antarktycznej 
adm. Byrda. 


Egipcjanki uczą się strzelać, Oto fragment zawodów w strzelaniu do celu, Premier Cyrankiewicz zeznaje jako év 
którym przygląda się król Faruk. w Warszawie, w procesie prze 


iw Polsce 


30 marca 1945 r. czołgłśd warszawskiej brygady pan- 

cernej im. Bohaterów Westerplatte we współdziałaniu 

z armią radziecką, zdobyli Gdańsk. Na zdjęciu: Rynek 
Drzewny w Gdańsku nazajutrz pó zdobyciu miasta. 


W Najwyższym Trybunałem Narodowym 
>W Oświęcimia — Hoessowi. 


ASZ KO 


Poniżej drukujemy 13 z kolei odcinek naszego Konkursu. 
Przypominamy, że warunkiem wzięcia udziału w losowaniu 
nagród jest nie tyłko trafne rozwiązanie, ale i punktualne na- 
desłanie rozwiązania do redakcji 

Termin nadsyłania rozwiązań Konkursu nr. 13 upływa z dn. 
14 kwietnia br Rozwiązania z datą stempla pocztowego póź- 
niejszą — nie będą brane w rachubę. 

W rozwiązaniu podać trzeba — przypominamy jeszcze raz 
— tytuł książki, z której fragment został zamieszczony, naz- 
wisko autora, oraz własny dokładny adres i nazwisko. 


nn Z 


Bardzo zmęczony, chwiłami przysiadał, ale na krótko, bo 
zdawało mu się, że słyszy rżenie Kasztanka. Raz nawet odez- 
wało się tak głośno (może w jego zbotałej głowie), że porzu- 
cił ślad i zebrawszy resztę sił począł iść na przełaj za głosem. 
Im prędzej biegł, tym wyraźniej rżało; więc wdzierał się na 
wzgórza, zsuwał z drugiej strony, mocował się z zatrzymują 
cymi go krzakami, padał, podnosił się i szedł, wciąż szedł za 
głosem. 


W końcu rżenie umilkło, a wtedy Maciek spostrzegł że 
jest między jarami, po kolana w śniegu i że zapadła noc. 

Z wielkim trudem wdrapał się na wzgórze, aby rozpoznać 
okolicę i mie zbłądzić. Ale zobaczył tylko śnieg, tu i ówdzie 
popstrzony krzakami. Śnieg na prawo, na lewo, śnieg za nim, 
przed nim i pod nim — a wokoło ciemność. Spoza chmur nie 
wyglądała ani jedna gwiazda, nawet na zachodzie zgasły wie- 
czorne zorze. Nic tylko ciemność i śnieg, popłamiony czar- 
nymi krzakami. 


r 
e 


Spróbował zejść ze wzgórza. tu — wydawało mu się 
zbyt spadzisto, tam było za wiele gąszczu. W koficu trafił ną 
wygodniejsze zejście, macając kijem postąpił parę kroków na- 
przód i — runął z wysokości kilku łokci. Prawdziwe szczęście, 
że śniegu w tym miejscu leżało po pas; inaczej zabiłby się 
razem z dzieckiem. 

Przestraszona sierotka zaczęła cicho szlochać (głos miała 
zawsze słaby), a do Maćkowego serca zakołatał niepokój. 
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KURS » 


— Zbłądzić nie zbłądziłem — myślał — bo to przecie 
znana okolica, nasze jary. Ale jak z nich wyjść?... 

Znowu zaczął iść, ale już wąwozami, mając śniegu to po 
kolana, to po kostki, to wyżej kolan. Szedł z pół godziny, aż 
trafił na miejsce wydeptane. Przykłąkł, obmacał ręką i poznał, 
że to jego własne ślady. 

— To co dopiruj mylna droga! — mruknął i skierował 
się w inny korytarz wąwozów. Znowu szedł przez kilka pa- 
cierzy i znalazł jakby wykopisko w śniegu pod górą. Obmacał 
ręką ścianę i formę jamy i pomiarkował, że to jest to miejs- 
ce, gdzie niedawno upadł z urwiska. 

Wytężył ucho, bo zdawało mu się, że słyszy szmer. To 
krzaki szeleszczą mu nad głową. Tam w. górze zerwał się 
wiatr i naganiał „chmury, sypiąc Śnieg drobny, lecz ostry 
który ciął go po rękach i po twarzy jak rój komarów. 

— Czyżby już ostatnia godzina nadeszła? ... — pomyś- 
lał. — I — ni... — szepnął — przecie muszę pierwej kunie 
znaleźć, żeby mnie za złodzieja nie mieli. 

Otulił sierotę, która bez względu na ruch i niewygodę 
twardo mu na rękach zasnęła, i począł iść wąwozem bez celu, 
aby tylko iść. 

— Nie głupim siadać — mruczał — bo niechbym ino 
usiadł, zmarznę, a przecie kuni u złodziejów nie zostawię... 

Ostry śnieg padał coraz gęściej i ubielił Maćka od stóp 
do głów. Słysząc wiatr szumiący po wierzchołkach wzgórz, 
chłop cieszył się, że go zawieja nie spotkała na połu tylko 
w jarach, gdzie zawsze jest trochę cieplej. 

— Nawet wcale jest ciepło — ale zawdy nie siądę, ino 
przechodzę do rana, bo bym zmarzł. 

Było jeszcze daleko do północka, kiedy OQwczarzowi nogi 
odmówiły posłuszeństwa; nie mógł już nimi śniegu odgarnąć, 
Więc stanął i począł dreptać w. miejscu. Ale, że i dreptanie 
zmęczyło go, więc zbliżył się do jakiegoś urwiska i oparł się 
plecami o glinianą ścianę. 

Pukt ten zdawał mu się wybornym. Był trochę wzniesiony 
nad wąwóz, posiadał niewielkie wgłębienie, akurat na człowie- 
ka: ze wszystkich stron otaczały go krzaki, więc nawet Śnieg 
nie bardzo dokuczał. Na domiar zalet tego miejsca, gdy mu 
się raz nogi obsunęły, poczuł Maciek, że na prawo, w zagłę- 
bienlu jest jakby szeroki kamień, tej wysokości, co stołek. 

— Siąść nie siądę — myślał — by bym zmarzł. Ale przy- 
siąść można. Co prawda — dodał w sobie po chwili — na mro- 
złe to ino spać się nie godzi i ligać, ale siedzieć nie jest rzecz 
szkodliwa. 

Usładł tedy Śmiało, pociągnął czapkę na uszy, mocniej 
zawinął sierotę, która wciąż Spała, I rozmyślał, że — jak 
chwilę tu odpocznie, to chwilę podrepcze, znowu odpocznie, 
znowu podrepcze, i tak doczeka rana. —_ 

— Byle ino nie zasnąć — mruczał. 

W tym zagłębieniu śnieg go już nie  dosięgał, 
a nawet zdawało mu się, że jest trochę cieplej na dworze. 
Maćkowi zmarźnięte nogi odtajały, a zamiast zimna czuł, że 
mu coś chodzi po podeszwach, jakby mrówki. Mrówki owe 
przelazłszy między palcami poczęły Szmerać po całej stopie; 
a potem weszły na złamaną nogę, później na zdrową i dosięg- 
ły kolan. 

Nie wiadomo skąd jedna taka mrówka poczęła mu chodzić 
po nosie. Chciał ją zrzucić, ale wnet cały ich rój usiadł mu 
na tej ręce, gdzie spała znajda, a potem na drugiej. Owczasz 
nie spędzał ich, raz że chodzenie to nie pozwałało mu zasnąć, 
a wreszcie — że robiło mu przyjemność. Aż się uśmiechał 
czując, że figlarny owad sięga. mu do pasa, I bynajmniej nie 
pytał: skąd się mrówki wzięły? Wiedział przecie, że siedzi 
w jarach, między krzakami, gdzie o mrowisko nie trudno, a o 
złmie jakoś z” zapomniał. 

— Byle ino nie zasnąć... 


Byle nie zasnąć — powtarzał, 


0 KAROLU SZYMANOWSK 


r a 
EA pi 
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w iO roczmicę śmierci kompozytora 


W każdej dziedzinie twórczej rozróż- 
nić możemy gwiazdy pierwszej, drugiej, 
trzeciej i czwartej wielkości. Na polskim 
niebie muzycznym posiadamy najwięcej 
gwiazd trzeciej i czwartej wielkości. 
Daleko już mniej jest ich — wielkości 
drugiej. Gwiazdy pierwszej wielkości po- 
siadamy dotąd tylko dwie. Imiona ich, 
to — Fryderyk Chopin i Karol Szyma- 
nowski. 

Stopień gwiazdy pierwszej wielkości 
należy się tylko twórcom największym, 
których geniusz, uznany przez wszyst- 
kie narody, zasięgiem swego blasku 
ogarnia świat cały, Pozwoliłem sobie na 
to porównanie z dziedziny klasyfikacji 
ciał niebieskich, by móc łatwiej uwydat- 
nić znaczenie kompozytora, którego 
pierwsze 10-lecie Śmierci obchodzi cały 
świat muzyczny i kulturalny w tygodniu 
bieżącym. Strawiony gruźlicą, zmarł Szy- 
manowski dnia 29 marca 1937 roku w 
sanatorium w  Eozannie w Szwajcarii, 
przeżywszy lat 54. 

Karola 


Na czym polega wielkość 


Szymanowskiego? 

Zdajemy sobie już wszyscy sprawę z 
wielkości Chopina. Niezwykłą piękność 
i doskonałość muzyki Chopina cechuje 
rys, wyodrębniający ją z pośród muzyki 
innych narodów: tym rysem jest jej pol- 
skość. Polskość mie dlatego, że Chopin 
komponował między innymi polonezy i 
mazurki — czyniło to i czyni wielu kom- 
pozytorów polskich, a nawet obcych -- 
tylko, że każdy utwór tego kompozytora 
poczęty jest z ducha narodowego i od- 
bija tego ducha z siłą korieczności. Cho. 
pin czuł i myślał po polsku, posiadał 
polski temperament i fantazję — i to 
wszystko znalazło swój wyraz w jego 
muzyce. Słuchając muzyki Chopina, cały 
uwielbiający go świat wciągany zostaje w 
orbitę polskiego sposobu myślenia 1 ed- 
czuwania, oddycha duchową atmosferą 
polskości, bo muzyka, wyrażająca sta- 
ny duchowe, których słowem oddać już 
nie można, o ile jest piękna i doskonała 
pod względem formalnym, przemawia je- 
dnakowo do wszystkich muzykalnych lu- 
dzi ma Świecie. Obok innych zasług po- 
siada więc Chopin i tę, że nie władając 
potężnym poetyckim słowem, najwięcej 
światu o Polsce powiedział. 

Chcąc w sposób przystępny scnarak- 
teryzować znaczenie Karola Szymanow- 
skiego, posłużyłem się znowu analogią z 
więcej już przez nasz ogół zrozumiałym 
geniuszem Chopina. Bo Karol Szymanow- 
ski jest w pewnym sensie kontynuatorem 
ideałów twórczych Chopina, gdyż muzy- 
ka jego jest również nie tylko piękna i 
doskonała, ale i z ducha polska. Muzy- 
ka to trudna i dziś jeszcze dła szerszego 


ogółu mało dostępna, bo wszysty wieicy 
twórcy mają to do siebie, że zawsze wy- 
przedzają swój czas. Do zrozumienia i 
odczuwania piękności muzyki Szymanow- 
skiego, dostępnej dziś tyłko dla wybra- 
nych, dochodzić będzie ogół stopniowo. 
Najcelniejsze utwory Chopina również 
przez długie lata były niezrozumiałe i 
niedostępne, a dziś jeszcze nie możemy 
mówić o popularności wszystkich *z nieh, 

Karol Szymanowski ur. 21 września 
1883 roku w Tymoszowce na Ukrainie, 
studia muzyczne ukończył w Warszawie, 
pod kierunkiem Zygmunta  Noskow- 
skiego. Nałeży om do pokolenia muzycz- 
nego, które wystąpiło na szerszą widow- 
nię w pierwszych latach bieżącego stu- 
lecia, pod nazwą Młodej Polski w muzy- 
cez Do grupy tej należeli: Mieczysław 
Karłowicz, Ludomir Różycki, Grzegorz 
Fitelberg i Apolinary Szeluto. Szymanow.- 
ski odrazu wyróżnił się oryginalnością i 
głębią swego talentu i w grupie Młodej 
Polski zajął pozycję czołową. Na całoksz- 
talt jego kompozycji składają się utwory 
fortepianowe, skrzypcowe, kameralne 
(kwartety smyczkowe), pieśni, symfonie 
i opery. Do czołowych jego utworów na 
leży także balet p.t. „Harnasie“ i „Sta- 
bat Mater" na głosy sołowe, chór i or- 
kiestrę. 

Dzieła Szymanowskiego już dość 
wcześnie zdobyły sobie rozgłos za grani- 
cą. We wszystkich europejskich centrach 
muzycznych uważano go za reprezenia- 
cyjnego przedstawiciela polskiej współ- 
czesnej kultury muzycznej. Balet „Har- 
nasie“ pierwsza wystawiła Opera parys- 
ka, po niej dopiero Poznań, Warszawa, 
i inne sceny zagraniczne. 

Szymanowski dużo podróżował, lecz 
większą część życia spędził w kraju, 
głównie w Warszawie i w Zakopanem, 
gdzie szukać -musiał poratowania dla 72a- 
grożonego przez gruźlicę zdrowia. Po- 
byt w Zakopanem miał jednak i inne je- 
szczę znaczenie. Szymanowski, rozmiło- 
wawszy się w ludowej nucie podhałań- 


skiej, daje jej oddźwięczeć w szeregu 
cennych swoich kompozycji. Przede 


wszystkim w „Harnasiach*, będących nie- 
jako muzyczną apoteozą naszej góral- 
szczyzny, następnie i w pięknym, drugim 
Koncercie skrzypcowym. Czym dla Cho- 
pina była ludowa nuta mazowiecka, ty'n 
dla Szymanowskiego stała się muzyka 
góralską, którą on podniósł i rozwinął 
„do potęgi ogarniającej ludzkość całą". 
Wkrótce po Śmierci, zwłoki Karola Szy 
manowskiago sprowadzone zostały do 
kraju i pochowane w grobach zasłużo- 
nych na Skałce w Krakowie. Rok bieżą- 
cy nosi w świecie muzycznym nazwę 
Roku Karola Szymanowskiego. W zwią- 


€ 


zku z 10-leciem śmierci kompozytora 4 
muzyka Szymanowskiego ma rozbrzmie= 
wać częściej z estrady koncertowej É 
przez radio. Przewiduje się również sze» 
reg specjalnych imprez i obchodów, ce- 
lem uczczenia jego pamięci i przybliże- 
nia jego sztuki szerszemu ogółowi. 


1 
1 
i 
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"Trudnością muzyki Szymanowskiego 
zrażać się mie nałeży. Trzeba się w nią 
wsłuchiwać. Są utwory, które już dziś 
zdobyły sobie szerszą popularność. Czę- 
sto słyszy się je ma koncertach, często 
też nadawane bywają przez radio. Zacz- 
mijmy od nich zawieranie znajomości z 
kompozytorem. Oto ch nazwy: Forte- 
pianowa Etiuda b-moll, Wariacje forte- 
pianowe h-moll (na temat Sabałowej nu= 
ty) pieśni: „Łabądź" i „Święty Boże 
kompozycja skrzypcowa pń „Fontanna 
Aretuzy*, pieśń Roksany z opery „Krók 
Roger". Każdy kto odczuje i zrozumię ` 
piękno tych utworów, utoruje sobie dos 
stęp do innych, nie mniej pięknych, choćś 
trudniejszych, Obeowanie z wielką sztu: ; 
ką zawsze wymaga z początku pewnego 
wysiłku, który nam się jednak potem j 
słokrotnie opłaca. - 


St. Woyna-Gwiaździński. 


Tow. F. P. — PKPPS Toruń. Ser- 
decznie dziękujemy za miły list. Oczeki= 
jemy obiecanej odpowiedzi na ankietę. 
Odnośnie przesłanych nam wierszy p. 
P. musimy stwierdzić z przykrością, że 
żał nam jest pana M. i pana S i pana F., 
którym gołębie serce nie pozwała najwi- 
doczniej na szczerość. Wiersze te nie- 
wątłpliwie są bardzo „nowoczesne“, 
Wprost przerosły epoke i.. Przybosia; 
na którym są wzorowane:  Cytujemy 
zwrotkę: 

„Oślepły ' mgłą 

Tramwaj szyn się uczepił 
Thfc mrok 

Ostrożnie lepiej” 

— i kończymy: Ostrożnie! Lepiej — 
nie pisać takich bzdur... 


Tow. M. H. — Gdynia: Prosimy O 
dalszą korespondencję. Wiersze jeszcze 
zbyt słabe. Radzimy raczej próbować 
prozy, której urok napewno mie jest 
mniejszy. 
wasz 


Tow. Nowicki — Mława: List 


* przekazaliśmy adrninistrac ji. 
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NIE POWTARZAJ! 


(ka) „Dziennik Łódzki”, nr. 71: 
„W dalszym ciągu prokurator za- 
daje oskarżonemu pytania dotyczące 
wyrywania złotych zębów, obcinania 


włosów i konfiskowania mienia, Ho- 


ess opowiada, że po wyjęciu zwłok 
z krematorium, wyrywano złote zę- 
by, obcinano włosy zarówno kobie- 
tom jak i mężczyznom oraz zabiera- 
no biżuterię, — kosztowności, jak 
również inne przedmioty, które po- 
siadali więźniowie”. 


I prokurator uwierzył w tę bajkę?... 
Dlaczego „Dziennik“ o tym nie napisał?., 
Jednak by oddać sprawiedłiwość, stwier- 
dzić trzeba, że nie tylko „Dziennik Łódz= 
ki* podał tę notatkę w tej formie. Inne 
dzienniki — też! I tylko niektóre popra- 
wiły słowo „krematorium* na „komory 
gazowe”, A kto zawinił?., Oczywiście 
= PAP! 

Dobrze jest jednak pamiętać, Że przy 
przepisywaniu, nie zawsze należy dosłow- 
nie zrzynać!... O tym można się było 
już w szkole przekonać. 1 dlatego, niech 
niektórzy redaktorzy nie powtarzają jak 
pacierz za panią matkę to — co PAP- 
cio nabredzi.. 


SKROMNA MASZYNISTKA. 


(js) Że Oddział Prasowy Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi ma bardzo skromne maszy- 
nistki — to o tym doskonale wiedzieliśmy. 
Ale, że jedna z maszynistek jest aż tak 
skromna, iż skromność ta wprawiła na- 
wet nas w podziw — stwierdziliśmy po 
przeczytaniu 54 Biuletynu Zarządu Miej- 
skiego, który z pod jej pięknych palusz- 
ków wyszedł. Napisała w nim bowiem: 

„Poza tym do obowiązków ZOM-u na- 

leży oczy — jezdni i chodników ulicz- 

nych...“ 

Domyśliliśmy się natychmiast, że nie 
chodzi w tym wypadku o „oczy jezdni”, 
lecz o „oczyszczanie jezdni“... Czyżby 
przesadna skromność nie pozwoliła maszy= 
nistce dokończyć rozpoczętego wyrazu? 
To graniczyłoby z pruderią... 


ODPŁATNY PODATEK. 


(ju) Zarząd Miejski m. Łodzi ogłosił w 
ostatnich dniach tekst statutu podatku od 
spożycia w zakładach gastronomicznych 
na rzecz Gminy m. Łodzi. Paragraf pierw- 
szy tego statutu brzmi: 
„Przedmiotem podatku jest wszelka 
konsumcja podawania odpłatnie do 
spożycia na miejscu w zakładach ga~- 
stronomicznych...* 


Pomijając, czy użycie w tym sensie 


rzeczownika „konsumcja* jęst słuszne czy 
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niesłuszne — bardzo poważne wątpliwo- 
ści wywołać musi określenie „podawana 
odpłatnie". Przecież sznycel po wiedefń* 
sku można podać smacznie lub niesmacz= 
nie, przyzwoicie lub niechlujnie, szybko 
lub ślamazarnie. Ale — „odpłatnie'*?... 

Przebrnęliśmy jednak przez tę  „od- 
płatność”, która powtarza się w każdym 
prawie paragrafie, ale kiedy wyczytaliśmy 
w paragrafie siódmym, że: 

„Osoba prowadząca przedsiębiorstwo 
winna odprowadzić zainkasowany po= 
datek do Kasy Miejskiej co 10 dni 
każdego bieżącego miesiąca", 
a nie powiedziane było, czy podatek ten 
należy odprowadzić na smyczy i w ka- 
gańcu czy też pod eskortą Straży Mieje 
skiej — to już nie mogliśmy wytrzymać, 
I dlatego zapytujemy: 

Czy ogłoszeń urzędowych w roku pań- 
skim 1947 w wojewódzkim mieście Ło- 
dzi nie można redagować po polsku, zro- 
zumiale I tak — by nie wywoływały nie- 
potrzebnych uśmiechów?... Przecież pod 
tym ogłoszeniem widnieje podpis wice- 
prezydenta resortowego!.. A Łódź — to 
nie Pipidówekt!... 


TO SIĘ NAZYWA GEST! 


(jaw) Ogłoszenie z 64 nr „Głosu Pomw- 
rza”; 
„Sprzedam ziemię. Zgłosz. do adm. 
Głosu Pomorza Grudziądz pod nr 541* 
I to się nazywa gest! Uważamy, Że na= 
tychmiast ogłoszenie to należy przesłać do 
odpowiedniego departamentu na drugą 
półkulę!... Po jakiego diabła mają Ame- 
rykanie kupować Grenlandię, czy dzier- 
żawić wyspy należące do Wielkiej Bry- 
tanii, jeśli w Grudziądzu mogą nabyć, 
prawdopodobnie za psie pieniądze — zic= 
mię. Nieprawda?... 


OPERETKA A HISTORIA. 


(js) Znawcy operetki nie zawsze muszą 
być znawcami historii, ale pewne wiado- 
mości podstawowe i ich obowiązują. 1 día- 
tego nie od rzeczy będzie jeśli do artyku- 
łu ob. St. Powołockiege pt. „Czy operetka 
jest sztuką“ („Głos Robotniczy“ nr 71) 
wprowadzimy pewne korekty na imargine- 
sie zdania: 

„A gdy nadszedł karykaturalny i gro- 
teskowy okres Trzeciego Imperium, 
gdy odżył na nowo, aby natychmiast 
zginąć, śmieszny i tragiczny zarazem 
okres rządów „małego wnuka wielkie- 
go dziada* — Napoleona III powstała 
operetka". 

Otóż okres Napoleona III ma popularno- 
naukową nazwę „Drugiego Cesarstwa“, a 
nie „Trzeciego Imperium“, bo raczej moż- 
na by go liczyć jako czwarte lub piąte 


„co. napewno zawsze 


imperium francuskie. Następnie fatalny 
gafą jest ten — „mały wnuk wielkiego 
dziada“. Ponieważ domyśleć się można, iż 
mowa tu o Napoleonie M i HI, musimy 
sprostować, że Napoleon HI był bratan- 
kiem, a nie wnukiem Napoleona I. 

Jako, że nasza redakcja znajduje się 
niedaleko „Głosu Robotniczego“ — prn- 
ponujemy autorowi, by w przyszłości 
przed oddaniem materiału do druku wstą= 
pił do nas, a my za cenę — dwu lub trzech 
wódek usuniemy dyskretnie pewne „nie- 
ścisłości”, 
b= 
NIE ŁATWOL.. 

(is) W „Dzienniku Łódzkim“ nr 74 czy 
tamy we wzmiance p.t. „Łódź przed 20 
laty* następujące zdanie: 

„Aż dopiero po wojnie, ot tak z „ni- 
czego", bez specjalnego budynku pow= 
stała w Łodzi i politechnika i uniwer= 
sytet.., Wobec tego acetylen sprowa- 
dzać musi Elektrownia samochodem 
aż ze Sląska“. 
A dalej jeszcze większa zawiłość: 
„Nie ma również cegieł jedzie ktoś 
wkrótce specjalnie do szamotowych 
itd. itd. Po pewne części składowe wy 
— Pragi Czeskiej". 

Okazuje się, że-część tego szyliu nale- 
ży do artykułu „Nie łatwo zmontować 
kociof*, I rzeczywiście!... Nie łatwo źmon- 
tować artykuł z rozsypanych wierszy!.«. 


Kto zwyciężył? 


Znów upłynął tydzień — i znów mit 
sieliśmy się zebrać, aby przeprowadzić 
losowanie nagród dla naszych Czytelni- 
ków, którzy w terminie przewidzianym 
nadesłai trafne rozwiązania Konkursu 
nr 10. Konkurs ten cieszył się jak dotąd 
największą popularnością — nadesłano 
wiele trafnych odpowiedzi. (Tylko dwie 
były mylne!). 

W konsenkwencji takiego stanu rze- 
czy — zdecydowaliśmy się poza trzema 
nagrodami z góry przewidzianymi — wy- 
dać jeszcze jedną nagrodę pocieszenia 
JĘDRUSIOWI WOJDYNO, uczniowi IV 
oddziału szkoły powszechnej w Łowiczu, 
liczącemu sobie aż 12 lat życia, co nie 
przeszkodziło, że zdobył się na odwagę 
wzięcia udziału w Konkursie i nadesłał 
trafne rozwiązanie. Tą nagrodą pociesze- 
nia pragniemy zachęcić naszego młodego 
Czytelnika do pilnego czytania książek, 
będzie dlań miłą i 


pożyteczną rozrywką. 

Trzy nagrody przewidziane warunka- 
mi Konkursu — otrzymali w drodze lo» 
sowania: 

GRYGLEWSKA LEOKADIA, Radom- 
sko, ul. Piramowicza 26, 

CHRZANOWSKA BARBADA, 
Orzeszkowej 26, 

KAZIMIERCZĄK STANISŁAWA, — 
Łódź, Sasanek 73 (Radogoszcz) 

Tow. tow. Chrzanowską i Kazimier- 
czak prosimy o odebranie nagród w re- 
dakcji, tow. Gryglewskiej i nagrodę po- 
cieszenia Jędrusiowi Wojdynie przesyła- 
my pocztą prosząc o odwrotne pokwito- 
wanie odbioru. 

Rozwiązanie Konkursu nr 10 brzmi: 


STARA BAŚŃ — J. I. KRASZEWSKI 


Łódź, 


zielomy śelieiom 


MOTTO: 


.«. „wiosna, wiosna jest nareszcie! 
wiosna na wsi, wiosna w mieście. 
słońce świeci, zakwita bez, 

przyroda człeka wzrusza do łez'... 


Skończyła się zima i zaczęła wiosna. 

Dzieci w szkołach powszechnych i mło- 
dzież w średnich pisze na ten temat wy- 
pracowania i klasówki. Poeci, odrzuciwszy 
na kark bujne grzywy — na ten sam te- 
mat łamią stałówki i gryzą obsadki, Li- 
teraci wpadają w cielęcy nastrój i siedząc 
w zadydiionych knajpach piszą nowele o 
zapachu młodych traw, powiewach ciep- 
łych zelirków, palących promieniach słoń- 
cą i o krwi młodej, która pod wpływem 
przemian w ustroju przyrody zaczyna niby 
inaczej krążyć w żyłach i powoduje róż- 
ne zaburzenia najczęściej umysłowe, któ- 
re u mężczyzn przejawiają się „utratą“ 
głowy dla jakiejś „uwiośnionej* kobiety. 


Dziennikarze i. reporterzy biegają z 
niezapiętymi lub pourywanymi guzikami 
od palt i wyłapują wiosenne wiadomości. 
Wiadomości te pod wpływem wiosny na- 
bierają swoistego charakteru j. np.: 


„Pod wpływem wiosennego słońca ma* 
sy lodu i śniegu zgromadzone w okoli- 
cach magazynów UNRRA stopniały i za- 
lewają składy. Pierwszymi ofiarami po- 
wodzi są śledzie, które w wodzie zmart- 
wychwstały i płyną koleinami szyn tram- 
wajowych utrudniając komunikację, Ofia- 
ry powodzi wyłapywane są przez handla- 
rzy żywym towarem. W związku z tym 
ceny na śledzie spadają proporcjonalnie 
do spadku wód. W PMS wody pozmywa- 
wały kartki z butelek napełnionych alko- 
holem i na wytwórni napojów szlachet- 
nych zaciążyło podejrzenie o fałszerstwo 
W sprawie tej-ingerowała Komisja Spe- 
cjalna na Życzenie wezbranych  oburze- 
niem konsumentów. Jest nadzieja, że stan 
ten nie potrwa długo albowiem do akcji 
likwidacyjnej przystąpiły oddziały bohatec= 
skiego wojska i straży pożarnej pod do- 
wództwem wicewojewody tudzież wykwa- 
lifikowanych dozorców.'* 


Wiele przyjemnych kłopotów mają w 
związku z tym inne zawody wolne i ini- 
cjatywy prywatne. Szewcy wytężają ko" 
pyta nad nowym modelem pantofła dta 
damskiej nogi, w którym to damie powin- 


no się zdawać, że pęcinę ma przepisowo 
cienką, a łydkę szczupłą. 


Krawcy mnożą plisy przez zakładki ł 
czynią próby badawczo-naukowe nad n= 
mieszczeniem kloszy tam gdzie karczki I 


odwrotnie, 


Modystki łamią głowy nad stworze- 
niem modelu kapelusza jakiego jeszcze 
nie było i biegają po mieście w poszuki- 
waniu paryskich Żżurnali. Na nieszczęście 
Paryż lansuje kapelusze przyodziane pie- 
rzem z ptaków u nas nie lęgnących się. 
Wróży to naszym czcigodnym gęsiom i 
indykom większą popularność, a biada 
pawiom, których nie tylko ogony pójdą 


w rozsypkę... 


Ciekawe dlaczego proces przymierza- 
nia kapeluszy wiosennych nazywa się 


„pierwszym flirtem z wiosną“? 


Lekarze wspominając piękne dni grypy 
— odetchnęli przez kilkanaście dni i ma- 
rzą o nowej epidemii wiosennej, która by- 
łaby dla nich okazją do wyładowania nie- 
spożytych uczuć miłości bliźniego. 


A wogóle zaczyna się jaż tu i ówdzie 
zielenić. 


Przeważnie w głowach ludzi bardzo 
młodych i... podstarzałych. Każda wiosna 
ma to de siebie, że przypomina tym ostat- 
nim czasy młodości, co oddziaływuje na 
nich jak na cielęta: zaczynają brykać. Pa- 
nowie podpierający się przez zimę las- 
kami z powodu reumatyzm itd, = wyma- 
chują teraz kijami | puszczają wyblakłe 
oczka do uczennic Średnich szkół 


Zieleni się też na boiskach piłkarskich. 
Młodzież w wieku lat 8—40 ugania się 
już za piłką, kopiąc pulchną ziemię. W 
parkach puszczają pączki na drzewach i 
spacerują pary zakochanych szukając 
sasanków. 

Nawet „organ premiera Mikołajczyka* 
— Gazeta Ludowa zaczyna trochę kokic- 
tować i zieleni się wiosną, nadzieją nadej- 
ścia słonecznych dni co brzmi wyraźnie 
w pokrzykach nieuświadomionych chło- 
paczków, 


Jednym z najgorszych objawów wios- 
ny są koty. Te leniwe zwykle stworzenia 
nabierają w tym miesiącu niebywałego 
wigoru, cierpłą ma bezsenność i zwołują 
rauty na dachach domów. Zaden koncert 
rozrywkowy ani żaden koncert Życzeń 


Polskiego Radia nie jest w stanie zaglis 
szyć kocich serenad, 
Miła pora roku. Strach pomyśleć jak 
wyglądałoby życie gdyby była tylko zima, j 
ZO-TA, 


Piórem i piórkiem 


Zęby i rękaw oddałem w ofie- 
rze — 

swego dopiąłem — byłem na 
premierze, 


Jakże tu się nie pchać siłą: 
jedno miejsce jednak było. 


Pei 


— Serwus! jak wam się powodzi? 
— wita Gawła sąsiad Paweł — 
— Tak mi lekko... o co chodzi? 
bagaż cały poszedł spławem. 


KA-WA 


"B 


„W arusach <iasztoru” jesl 
opowieścią byłej zakonnicy — 
karmelitki. Nie jest ona wytwo* 
rem fantazji. (x. 

Maluje prawdziwe przeżycia 
dziewczyny, która spędziła rok 


| 


Siostra Batylda wpatrywała się we mnie zdziwionym, przera- 
żonym wzrokiem. Byłam jednak tak wzburzona, mówiłam z ta- 
kłm przekonaniem, że zaledwie zdołała wyjąkać: 

— Błądzisz, moje dziecko!... Bluźnisz!... 

I jakby chcąc się wytłumaczyć, dodała: 

— Przeszkadzasz! Uczyniono, co było konieczne. 
klasztorny był u niej wczoraj wieczór. 

— Och! Był doktór. I eo powiedział? 

= Stwierdził ostatnie stadium  suchot w jego końcowym 
okresie. Zrobił jej dwa zastrzyki. Zresztą tylko z poczucia obo- 
wiązku, gdyż według niego serce jest za słabe — nie można 
się spodziewać żadnej reakcji. Będzie to koniec świata, jeśli 
danka dożyje do wieczora. 


Doktór 


PIC 


Była mniej więcej jedenasta rano. 

Zajęłam znowu moje stanowisko u łoża umierającej. Co 
chwila ocierałam możliwie najdelikatniej jej twarz. Cóż mogłam 
więcej uczynić?  Rozpaczliwie szukałam w myśli czegoś, co 
mogłabym uczynić, by złagodzić mękę tego konania. «4 

Nagle przyszło mi na myśl podłożyć rękę pod głowę Janki, 
by ta biedna głowa spoczęła na niej, zamiast na barbarzyńskim 
wezgłowiu z twardego drzewa. Tak więc umierała oparta na 
mem ramieniu, przytulona do mnie. 

Gdy poruszyłam jej głowę, by oprzeć ją na mym ramieniu, 
Janka ocknęła się z odrętwienia, w jakim pozostawała od rana. 
Popatrzyła na mnie rozszerzonymi oczyma i z trudem wyszep- 
tała: 

— Pić mi się chce.., Och, jak mi się chce pić... Wo» 
dy... choć trochę wody. 

Rozejrzałam się po celi: wody nie było. Ani żadnego inne- 
go napoju. Nic... 

— Janko droga! Poczekaj chwileczkę. Zaraz postaram się 
o coś do picia. Za chwilę wrócę. 

Jednym skokiem byłam w celi przełożonej nowicjuszek. 

— Siostro — zawołałam. Janka chce pić. Niech siostra 
każe mi dać wody zimnej herbaty, mleka. . „ cokolwiek wresz- 
cie. 

Siostra Elżbieta - wzdrygnęła się i wyprostowała ze zdu- 
mieniem, jakbym conajmniej zażądała kawałka księżyca. 

— Ależ to niemożliwe — odparła ostro — zupełnie nie- 
możliwe. Karmelitka, nawet chora, nawet umierająca, nie po- 
winna pić poza godzinami posiłków, wyznaczonymi przez re- 
gulamin. Jest w tej chwili kwadrans po jedenastej. Za trzy 
kwadranse, — o dwunastej — przyniosą Jance, jak zwykle, 
jej posiłek. Zje go czy nie zje, w każdym razie podadzą jej 
wówczas wodę, którą będzie mogła wypić, nie uchybiając re- 
gulaminowi. 

Mówiłd te potworne rzeczy tonem zupełnie naturalnym. 
Na nic byłoby nalegać, na nic oponować. Jakże odpowiedzieć 
na takie nieświadome barbarzyństwo inaczej, jak przekleń- 
stwem? 


, 


kk 
Wydaje mi si,ę że czterdzieści pięć minut, które oddzielało 
nas od południa, stanowiło najpotworniejszą torture morakią, 


* 
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w klasztorze karmelitek we 
Francji. 

Opowieść jej obiegła całą 
Francję i nie znalazł się nikt, 
ktoby zarzucił autorce tych słów 
kłamstwo lub nieścisłość. 


jaką można zadać normalnej kobiecie, niepozbawionej wrażli- 
wości i elementarnej ludzkiej litości. 

Janka odzyskała całkowicie przytomność. Błagała o wodę 
tak rozdzierającym głosem, że serce pękało z bólu. Byłam zaś 
zmuszona odmówić jej w imię świętej reguły Karmelu tego, 
czego nie odmawia się żebrakowi, włóczędze, choćby się miało 
serce z kamienia — tego, czego się nie odmawia wowi na 
polu bitwy: kilku kropel wody. 

Umierała. Pozwolono jej umrzeć, nie spełniając tego jedy- 
nego skromnego pragnienia, co nie zdarza” się nawet wobec 
skazanych na Śmierć zbrodniarzy. Nie pozwałano jej spalonym 
gorączką ustom przynieść tej ostatniej ulgi... 

Wreszcie dzwon uderzył na południe. Rzuciłam się do 
skrytki. w drzwiach. Znalazłam rzeczywiście cały normalny po- 
siłek, jakby Janka była zupełnie zdrowa. Był, jak zwykle, 
czarny chleb, jarzyny i ohydna papka z grochu. Był także 
dzbanek wody. Chwyciłam go pospiesznie i zaniosłam Jance. 
Wypiła chciwie kilka łyków, poczem opadła na posłanie. 

— Ale z nią jest bardzo źle, bardzo źle — wystękał jakiś 
głos za mną. 

Była to siostra infirmierka, która bezszelestnie weszła do 
celi. m 

— Powinnaś była uprzedzić — rzekła tonem wymówki. 
— Wszystkie siostry od rana czekały w kaplicy. Teraz poszły 
do swych cel na obiad. Prędkol Biegnij do siostry Elżbiety, 
niech je tu przyprowadzi! 

Nie domyśliłam się, że w klasztorze śmierć jednej z za- 
konnic jest dla reszty niecodziennym przedstawieniem. Posa- 
dzono mnie u łoża umierającej nietyle dla pielęgnowania jej, 
ile poto bym dała znak na rozpoczęcie tego przedstawienia. Nie 
zrozumiałam tego. Czyż miałam być jeszcze katem? ... A dziel. 
na siostra Batylda odchodziła od zmysłów, gdyż z mej winy 
reszta zakonnie miała się spóźnić na początek spektaklu. 


+E 
isi 

W jednej chwili na korytarzu zebrała się procesja i ruszyła 
ku celi umierającej Janki. Zajęłam swe miejsce pośród nowic- 
juszek. Wypełniłam już, tak czy owak, powierzone mi zadanie. 
Puściłam wszystko w ruch. To było wszystko, czego ode mnie 
żądano. Teraz wracałam z powrotem do szeregu. 

Przy wejściu do celi siostra regulantka dała każdej z nas 
zapaloną łojówkę i tak weszłyśmy do umierającej. Matka prze- 
łożona natychmiast rozpoczęła odmawianie „Miserere“. 

Gdy skończyłyśmy, wszystkie zakonnice uklękły, oprócz 
Matki przełożonej, która zbliżyła się do pryczy, na której pra- 
wie już nie oddychając leżała Janka. Zawołała ją dwukrotnie; 
„Janko... Janko...“ — ale umierająca nawet nie drgnęła. 

— Jest już bardzo późno — rzekła z niezadowoleniem 
Matka przełożona, zwracając się do przełożonej nowicjuszek, 
którą bezwątpienia uważała za odpowiedzialną za to. * 

Odgadłam, że te słowa nagany skierowane były potl 
moim adresem. Ale żadna pochwała nie sprawiłaby mi większej 
przyjemności, Cieszyłam się, że Janka nie widzi i nie słyszy, 
że ta cała makabryczna inscenizacja ominie ją. Winszowałam 
sobie w duchu, że nie uprzedziłam wcześniej, 

e +(c. d. n.) 


Kieł jako sportowiec 


Choć stare to dzieje, ale wspominam 
je sobie po dziś dzień nie bez dumy. Zmie- 
rzyłem się z Rapackim| 

Młodszym sportowcom nazwisko to nic 
już nie mówi, ale Jerzy Rapacki głośny 
był swego czasu, jako pierwszy poliski 
maratończyk. Było to koło 1923 roku. 
Rapacki był sportowcem o dużych ambi. 
cjach. Nie tylko jako dlugodystansowiec. 
Przez pewien czas zaprawiał się również 
w boksie. Zresztą nie wiem, w czym on 
się nie zaprawiał. Obserwowałem go bażż. 
nie, kiedy bawiąc u mnie przez dłuższy 
czas w gościnie, od rana już wywracał 
cały dom do góry nogami. Rozciągał ja- 
kieś sprężyny, wymachiwał długimi noga- 
mi, biegał po ogrodzie, kucał po wszyst- 
kich kątach i robił dziwne przysiady, ką- 
pał się, mył, nacierał. Dużo jest kłopotu z 
takim sławnym sportowcem, ale za to wy- 
głądał tak, że nie mogłem się jego spraw- 
nościom nadziwić, i 

Jeden miał tylko feler: nie pijał wódki, 
Nigdy. Ani kropli. Tylko poncz pijam 
— powiadał — ale musi być prawdziwy 
angielski} — Cóż za to poncz? — spyta- 
łem zaintrygowany. 

— Bierze się do niego butelkę rumu, 
butelkę dobrego czerwonego wina, wkra- 
wa 3 cytryny i 4 pomarańcze. (jotuje się 
— mo i pije na gorąco. 

To by mi się, owszem, również nada- 
wało. Odtąd myśl o ponczu angielskim nie 
dawała mi spokoju.  Zazdrościłem atle"ie 
jego sprawności. To on tak widać — od 
tego ponczu!.., 

Kupiłem więc parę butelek rumu, czer- 
wonego wina i wszystko, co potrzeba. 
Gotowało się to w dużym czajniku od 
wody na herbatę. (Nie ulatnia się -— i 
idealne do nalewania!). 

— No, widzisz, to pij, a nie tę wstręt- 
ną wódę, od której każdy człowiek słab- 
nie tylko i idiocieje! — powiada sławny 
sportowiec. 

Trudno było nie przyznać mu racji, bo 
poncz był rzeczywiście doskonały. Już po 
pierwszej szklance czułem duży przy- 
pływ energii sportowej, a po wypiciu 
czterech — taki duch we mnie wstąpił, że 
zaraz powiedziałem sobie: „Dziś, albo nig- 
gdy!* I postanowiłem zmierzyć się z ma- 
ratończykiem! Zauważyłem, że po wypi- 
ciu pięciu szklanek ponczu i on był w do- 
brej formie. 

— Cóż ja będę z tobą rebil? -—— zapy- 
tał dobrotliwie, usłyszwszy moje wyzwa- 
nie, 

— Wyzywam cię na zapaśniczą walkę 


szwajcarskąl To moja specjalność] W tej 


branży mam już nawet za sobą parę ład- 
nych rekordów! — przechwalałeri się. — 
Zbyszko—Cyganiewicz, wiesz, ten praw- 
dziwy, — Stanisław! ... 


Sak pobile Maratom... 


— Cóż z tym Cyganiewiczem? Walczy. 
łeś może i z nim? — spytał Rapacki mru- 
żąc oko. 

Poncz się kończył. Wypiłiśmy „eszcze 
po szklance. 

— Jakbyś wiedział! próbowałem za- 
straszyć przeciwnika. 

— Jeszczem też takiego” blagiera nie 
widział! Nawet nie wiem, czy jest drugi 
taki bezczelnik na świeciel. Uprzedzam cię 
więc, że grzmotnę cię na ziemię bez ce- 
remonii! 

Doskonały był ten poncz. 

— Spróbuj — powiadamł 

I wzięliśmy się za pasy. Teorelycznie 
znałem tylko jeden przepis na przewró- 
cenie przeciwnika, który wyczytałem w 
książce, zatytułowanej „Dżłudżitsu”, ku- 
pionej raz na stacji kolejowej za | zł. 
50 gr. Polegał on na gwałtownym podbi- 


ciu nóg przeciwnika od tyłu, przy jedno- 
czesnym pchnięciu go ramieniem w piersi. 
Na ten numer postawiłem całą swoją za- 
paśniczą karierę! 

Poncz był bardzo mocny. Prawą nogą 
podbiłem z rózmachem wszystko zo nale. 
żało, jednocześnie pchające przeciwnika 
mocno w piersi. Stało się to tak nagle i 
niespodzianie, że błyskawicznie runąłem z 
moim maratończykiem na ziemię. Huknął 
się przy tym łbem tak mocno o podłoge, 
że patrzył na mnie przez chwile ogłupia- 
łym wzrokiem, ile że leżałem na wierzebu 
na mm! Zachowałem jednak zadziwiającą 
przytomność umysłu. 

— Więcej nie wałczę! — wrzasnąłem, 
zrywając się przezornie i uciekając do 
okoła stołu. 

Może w tytule wyraziłem się nie zupeł- 
nie ściśle. Nie tyle pobiłem Maraton, ile 
przewróciłem maratończyka. Ale powie- 
dzcie mi, mik sportowcy, czy to nie wszyw 
stko jedno? Czy to duża przesada, jeżeli 
utrzymuję, że pobiłem Maraton?... 

KIEŁ. 


py 


Ze skarbca anegdot 


BALZAC — GRAFOLOG 


Do Balzaca, który uważał się za spec- 
jalistę w rozpoznawaniu charakteru czło- 
wieka według charakteru pisma, przyszła 
znajoma dama i pokazując zapisaną 
kartkę papieru, poprosiła, ażeby określił 
charakter chłopca, który tę kartkę zapi- 
sał, W ciągu kilku minut Balzac uważnie 
studiował pismo. W końcu się zasępił, 
czuł się jakoś nieswojo. Widząc. to zna- 
joma upewniła go, że chłopczyk nie jest 
jej krewnym, może więc nie żenując się 
powiedzieć całą prawdę... 

— Będę szczery — ucieszył się pisarz. 

I oświadczył, że chłopiec jest jego 
zdaniem — niechlujny i leniwy, że mu 
nie należy ufać i trzeba uważnie śledzić 
każdy jego krok, jeśli się nie chce, aże- 
by okrył całą rodzinę hafibą. 

— Jakie tœ dziwne — odpowiedziała 
znajoma Balzaca. —  Pokazałam panu 
kartkę z pańskiego własnego zeszytu 
szkolnego. i 


STO SIEDEMDZIESIĄT PIĘĆ 


Generałowi Pershingowi, głównodowo- 
dzącemu amerykańską armią w pierw- 
szej wojnie światowej, dentysta wyrwał 
kiedyś sześć zębów. Po kilku dniach 
generałowi doniesiono, Że w sklepach 
sprzedaje się jego zęby, przyczym rekla- 
muje się je w następujący sposób: 

„Możesz stać się właścicielem zęba 
znakomitego generała Pershinga i chwa- 
lié się przed - przyjaciółmi. Cena tylko 
pięć dolarów“. 

Generał wpadł w złość i rozesłał 
swoich adiutantów, ażeby skupili jego 
zęby. Po odwiedzeniu wszystkich skle- 


pów w mieście, adiutanci wręczyli wre- 
szcie genarałowi swoje zakupy. Okazało 
się, że kupili 175 zębów generała. 


NIEBEZPIECZNE MIEJSCE 


Marek Twain oświadczył kiedyś w to 
warzystwie, że  najniebezpieczniejszym 
miejscem jest dla człowieka pościel. Słu- 
chacze zapytali, co chce przez to powie- 
dzieć. 

— Przęcież większość ludzi umiera 
właśnie w swojej pościeli — odpowie- 
dział znakomity humorysta. 


CO PRZYJEMNIEJSZE 


Po klapie swojej „Semiramidy“ Wolter 
zapytał dramaturga Pirona, jak ten od- 
nosi się do jego sztuki. 

— Sądzę — odpowiedział Piron — Że 
byłoby panu przyjemniej, gdybym „Semi- 
ramidę* napisał ja, a nie pan. 
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Zaiprzeciw 
Nasza ankieta trwa! 


Wzywamy wszystkich Czytelników: odpowiedźcie 


Jaką chcecie mieć „Pobudkę' ? 


dobra rzecz, a „Rąbanka*, felietony Marka i ZO-TY — są 
10) Niechętnie czytam — ogłoszenia. 


Przed *dwoma tygodniami rozpisaliśmy ankietę. Zwróciliś= 
my się z apelem do Czytelników, aby nie poskąpili uwag i wy- 
jawili wszystkie swoje Życzenia na temat „Jaką chcemry mieć 
„Pobudkę*. Już w pierwszych czternastu dniach otrzymaliśmy 
sporo odpowiedzi na, postawione przez nas pytania. Zgodnie 
z zapowiedzią wybraliśmy kilka z nadesłanych listów, z których 
wyjątki poniżej cytujemy. Mamy nadzieję, że obecnie dysku- 
sja bardziej jeszcze się rozszerzy. 

Tow. Stanisław Warta z Legnicy, nasz czytelnik od pierw- 
szego numeru pisze: 

W odpowiedzi na pytanie 2 „Mnie podoba się „Pobudka'* 
raczej z ostatnich miesięcy roku 1946 i r. 1947, gdyż jest 
bardziej treściwa* „Dobrym pomysłem było wprowadzenie 
rybryki „Przypominamy“, lecz należy lepiej dobierać zamiesz- 
czane tam przypomnienia*, „Za mało rzeczowych wykładów 
socjalizmu oraz części beletrystycznej. Za dużo różnych pow- 
tarza się“ (Szkoda, że nie powiedziane wyraźniej o co chodzi). 
5) „Proponowałbym powiększenie objętości do 24 
8). „Powieść dobra, felietony naogół również, „rąbanka* też". 


stron“, 


9 i 10). „Czytam najchętniej felietony, powieść, przegląd poli- 
tyczny, „Od niedzieli do niedzieli“. Nie czytam, lub „rzucam 
tylko okiem“ na wiadomości bieżące, które znam z dzienników. 
Te same sprawy w przeglądzie komentarzowym chętnie studiu- 
ję. Przeglądów prasy naogół nie czytam“. 

Tow. Edmund Andrzejak z Łodzi; czytelnik od r. 1945 i 
1946. — pisze: 

2) Obecnie „Pobudka“ jest lepiej redagowana i ciekawiej 
niż w r. 1945 i 1946. 3) Dobór materiału lepszy i ciekawszy. 
Układ proponowałbym jak w punkcie 7. 4) Nie ma braków, 
5) Proponowałbym wprowadzić dział szarad, krzyżówek itp., 
z nagrodami, które mogą być bardzo skromne, dział poezji. 
7) Proponuję plan numeru: str. 1 — ilustracje. Str. 2 — arty- 
kuł wstępny. Str. 3 — Wiadomości ze świata. Str. 4 — poezje. 
Str, 5 i 6 — „Przypominamy“, Str. 7 i 8 — odcinek powieści. 
Str. 9 i 10 — literatura piękna. Str. 11 — Aforyzmy i wypo- 
wiedzi wybitnych działaczy socjalizmu. Str. 12 — „Od niedzieli 
do niedzieli“. Str. 13 — „Kwiatki i kwiatuszki*. Str. 14-— 
Szarady itp. Str. 15 i 16 — Anegdoty, humor, ogłoszenia. 

9) Powieść, konkurs, „rąbanka*, felietony (zwłaszcza Mar. 
'ka) — Są dobre. 9) Najchętniej 
„Kwiatki i kwiatuszki”, powieść. 10) Czytam chętnie Wszystko. 

Tow. Anna Foland z Łodzi, czytelniczka od sierpnia 1946, 
pisze: 


czytam „Przypominamy“ 


2) Zeszłoroczna „Pobudka* podoba mi się lepiej, ponieważ 
zawiera materiał bardziej urozmaicony j.np.* dział „Wiedza i ży- 
cie“, nowele, poezje, wspomnienia okupacyjne, dział kobiecy, 
literacki itp. 5) Proponuję, 


jeśli się zmieści = wprowadzić 


dział literacki, raz na miesiąc, dział kobiecy i filmowy, cieka- 
8) Po- 
wieść wydaje mi się bardziej ponura niż ciekawa. Konkurs ta 


wostki ze świata i wznowić dział „Wiedza i życie”. 


bardzo dowcipne. 

Jak widzimy — każdy z cytowanych autorów odpowiedzi 
na naszą ankietę stara się w miarę możności motywować swe 
za lub przeciw. „Nie można tego niestety powiedzieć u tow, 
Kasprzaku z Łodzi. Tow. Kasprzak pisze: 

2) Lepsza była „Pobudka* z lat 1945-46, gdyż zawierała 
więcej... kroniki międzynarodowej(?). 4) za mało... rad 
praktycznych tyczących gospodarstwa domowego 5) Należy 
wprowadzić dużo rad spożywczych(?), kosmmetykę(?), dział ko- 
biecy, toalet(?), wzorów bielizny i odzieży, poradnik ogrodniczy, 
dział higieny, lecznictwa, krajoznawczy, niedługie powieści, no- 
welki dział zagadnień wychowawczych (tylko nie sportowych!) 
kronika wypadków(?). 6) Usunąć należy wszystko co obecne(?) 
10) Nie czytam tego co jest obecnie drukowane.(?) 

Nadchodzą i takie odpowiedzi, Jesteśmy i za nie bardzo 
wdzięczni. Tylko jak mamy zaradzić złemu? Wydaje nam się, 
że autor nie bardzo orientował się w celach ankiety, skoro nie 
uważa za stosowne odpowiedzieć jasno i rzeczowo na postawione 
pytania. Nas interesuje dlaczego to lub tamto nie od- 
powiada gustowi Czytelników, którzy mają prawe krytykować 
i proponować takie czy inne zmiany. Pismo jest przede wszyst- 
kim dla nich nie dla nas. My bardzo przepraszamy — lecz jeś- 
nie jego gustówi nie odpowiada, absolut- 
wogóle czyta, a po 


li ktoś pisze, że 
nie ni c — to po pierwsze poco 
czyta nic z tego, co jest 
każdy Czytelnik 
doskonale pamięta, że nigdy „Pobudka“ nie była zbiorem rad 


drugie dlaczego podkreśla, że nie 
„obecnie drukowane“, kiedy, wybaczcie — 


kulinarnych I kosmetycznych. Że sprawy pozostawiała poprzed- 
nia redakcja także specjalistom. Istniała rubryka rad praktycz- 
nych — zgoda. Możemy dyskutować na ten temat, czy wpro- 
wadzić ją spowrotem. Lecz zawsze — i w latach ubiegłych — 
miała redakcja nasza szereg innych działów oprócz „rad prak» 
tycznych“, Z wypowiedzi tow. Kasprzaka wynikałoby — że 
dawniej „Pobudka“ mu się podobała, a niestety nie umie Wy- 
tlumaczyć swej absolutnej niechęci do obecnej. 

Zresztą najlepszą odpowiedzią będą zapewne dalsze listy 
i są te listy, których nie drukujemy z braku miejsca. Wybraliś- 
my najbardziej charakterystyczne. Czekamy na dalsze — tylko 
prosimy wszystkich Czytelników:  Odpowiadajcie na pytania 
ściśle, abyśmy mogli się zorientować o ce 
Wam chodzi 


Kasprzak. — Bo takie odpowiedzi nie dają nic ani Wam, ani 


Trochę staranniej niż uczynił to tow. 


nam. Czasem uważane być mogą nawet za złośliwość... 
Przypominamy, że termin ankiety upływa z dniem 15 kwiet- 
nia, a szczegółowe warunki omawialiśmy w numerze 11. 


1000 złotych 


lub wartościową książkę możesz wygrać 
biorąc udział w naszej ankiecie 


